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Ceny prenumeraty: 
we Lw owie

bez doręczenia de  do 
mu miesięcznie . . z '. 5 -8 0  

z dostaw ą do domu . zł. 6*10 
na prowincji 

z przesyncą poczt z , .  6*10
za granica zł. 8-00
N u n ie r p u je d yn c zy w e  
L w o w ie  i na p'ow incji 25 gr.

Słowo Polskie
wycnodzi codziennie rano

C e n y  o g J o a z e c :

Za I w iersz n i).metr. (6*/i .cm. 
szer.) w zwykłych ogłouzeniacn 
gr. 3 0 , w  nadesłanem  i w  nekr. 
g r. 5 0 , w kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w  tek­
ście g r . 7 0 , pod nagłówkiem 
na pierwszej ltronie z ł. 1*—. 
Za jedno s łó w  - w  drobnych oglo- 
szen acb g r. 10. kupno i sprze­
daż słow o g r . 1 2 , m atrym onial­
ne, korespondencje pryw atne za 
słow o g r. 2 0 , dla. p o s z u k u ją ­
cych  p racy  g r . * . Z zastize- 
żeniem m iejsc 2 5  prc. Zagrani­

czne o 5 0  pro :, droiei.

Rękopisy 
pism? 
i Drukarń

i d w o ła u lo  rson-ei tio ii lo s a ń s liie f .
Życie międzynarodowe weszło w stan 

zupełnego tozgardjaszu. Nietyiko przy 
szłość jest zupełnie niepewna, ale i w 
teraźniejszości pomiędzy stolicami zgu 
biły się wszelkie nici kierownicze; co­
raz też mniej wydaje się możliwem 
znalezienie jakiegoś wyjścia z obecne­
go chaosu. Najlepszym dowodem na 
to ":est „odłożenie11 konferencji lozań­
skiej.

Nietylkę zresztą zaprojektowana do­
piero co, bo po Nowym Roku konfe­
rencja państw zainteresowanych w za­
gadnieniu odszkodowań wojennych zo­
stała odwołana. Odwołany jest nawet 
wyjazd przedstawicieli rządu orytyj- 
skiego pp. Mac Donalda i sir Johna 
Sm»a«.a dc Paryża d a  uzgodnienia sta­
nowiska z rządem Trzeciej Republiki. 
To też prace między narodo we stola na 
ma "twym punkcie. Nie wiadomo kiedy 
zbierze się na obrady konferencja w 
sprawie odszkodowań. Czy nastąpi to 
po wyborach francuskich i po wybo­
rach prezydenta Rzeszy? Czy dopiero 
w lecie w momencie upływu hoovero- 
wskiego moratorium? Ozy  w jesieni 
Po „wyjaśnieniu sytuacji11 w Amery- 

O czyw iście ' Ameryka-w dalszym 
ciągu posiada Karcz do rozwiązania sy 
tuacji. Czy jednak zechce tym kluczem 
jeszcze otworzyć drzwi? Na to liczyć 
żadną miarą nie można.

Nastroje amerykańskie oświetla de­
pesza waszyngtońskiego koresponden­
ta agencji Havasa, która w następują­
cy sposób przedstawia sytuację: W  ko 
łach amerykańskich budzi się coraz 
wieksze uczucie rozczarowania, a na­
w et rozdrażnienia w stosumtu do Euro 
py, która objawia niezdolność położe­
nia kresu swym „wewnętrznym" kłót­
niom. Ataki na Stany Zjednoczone 
uważa opinią am erykańska za czarną 
niewdzięczność wobec szlachetnego 
gestu Ameryki, jaki stanowiło hoove- 
rowskie moratorium. Coraz częściej 
podnoszą się głosy za uwomieniem 
Sianów Zjednoczonych od udziału we 
wszelkich komplikacjach międzynaro­
dowych, wobec tego, że muszą one w 
pierwszym rzędzie zająć się zwalcza­
niem własnego kryzysu.

Prezydent Hoover, wchodzący w 
ostatni rok swych rządów, coraz bar­
dzie.:. ulega presji scharakteryzowanych 
w' depeszy „Havasa“ nastrojowo Na 
zapytania premjera Lavala w sprawie 
ew tnt. przedłużenia „moratorium hoc- 
verowskiego‘‘ poza okres 1-go hpca 
odpow iedzał on wręcz odmownie. Od 
powiedź wręczona p. Lavalowi przez 
ambasadora Edge‘a podnosi, że „próby 
o nowe moratorium nie mają żadnych 
szans uzyskania poparcia izby i sena­
tu Stanów Zjednoczonych... — Rząd 
Stanów Zjednoczonych przyjmuje nie­
chętnie fakt tworzenia jednolitego 
frontu swych dłużników europejskich, 
wobec których nie przyjmuje żadnych 
wspólnych zobowiązań".

To stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych przekreśla wrszeikie nadzieje na 
rozwiązanie problemu reparacyj w for 
mie prolongaty moratorium hoovero- 
wskiego. Tymczasem wszelkie projek­
ty wyjścia z obecnej sytuacji w ysuw a­
ne w stolicach zachodnio-europejskich 
przy jm ow ać tę zasadę. Za wzajem-

nem skreśleniem długów' opowiadają 
się i Mussolini i socjaliści angielscy. 
Ożywiona — za kuiisam1' pozornego 
bezruchu — wymiana myśii, jaka się 
odbywała między Londynem, Pary­
żem, a Rzymem miała na ceiu pozy­
skanie Francji dla tej koncepcji, W

projektach moratoryjnych rząd a tie ry  
kański dopatrzył się jednak niebezpie­
czeństwa „jednolitego Fontu dłużni­
ków Ameryki" i stąd w ypływ a ener­
giczny odpór prez. Hoovera opartego 
o opinie amerykańską. Wobec zaś sta­
nowiska Ameryki Francja nie ma chę­

ci a n g a ż o w a n ia  się  w  ta k  w ą tp liw y  
im p rezę .

Zbankrutowały więc wszelkie próoy 
porozumienia, mające na celu wybm ię 

! cie z sytuacji, stworzonej przez de-

I (Ciąg dalszy na stronie 2-gie.O

Jałt się zakonny poipażny zatarg o .w ie
w  p m w f t e  g ó r i t o ś f ą s K t m .

RządiosUdecydowaiiy nie ucpuścic tiOzamKn etia nun kepafó dn. Ilutego
W arszawa, 22 stycznia. (B). W 

związku z aiarmującemi wiadotnośc;a- 
mi na temat sytuacji na G. Śląsku, za­
drażnionej poważnie przez wywiesze­
nie na mamach hut j kopalń obwiesz­
czeń przemysłowców, wzywających 
robotników do wyrażenia zgody na 
oburzenie z dniem i  lutego piać o - ’1 
do 25 proc, „Iskra1? ' „ebraia szereg 
autorytatyw nych danych na ten temat.

Z informacyj tych wynika między 
irmemi, że zbliżanie się terminu w y­
gaśnięcia umowy zbiorowej w prze­
myśle górnośląskim z dniem 1 lutego i

wysunięta przez przemysłowców 
groźba zamknięcia 1 lutego wszyst 
kich zakładów7, o ile robotnicy 
nie zgodzą sie na obniżenie płac o 
25 proc .w hutach a 21 proc, w gór 

nicfwie,
w yw ołała rzeczywiście wielkie naprę­
żenie w społeczeństwie górnośJąskiem.

(Telefonem od naszego koresoondenta)

Nastroje niepokoju wzmogły się zwła­
szcza wśród robotników hut, gdzie z 
powodu kryzysu zamówień i większej 
ilości t. zw\ śwnętówek. sytuacja jest 

od dłuższego czasu smutna.
Naskutek tych wiadomości 'udał się 

na miejsce z polecenia ministra pracy 
i opieki społecznej . główny inspektor 
pracy inż. Rloti, ceiem zapoznania się 
z sytuacją i wydania potrzebnych za­
rządzeń.

Należy stwierdzić, ze organizacje 
robotnicze nie dążyły do pozostawie­
nia rozgrywki o płace w rękach zain­
teresow anych stron i wskazyw ały na 
śmiejący w ustawodawstwie obowtą- 

zującem na teiemie G. Śląska przymus 
regulowania zatargów o płace w dro­
dze arbitrażu. Rząd zdecydował się na 
skorzystanie z tego środka i d!ałego

wystosowano do Zw7iązku przemy
słow7ców7 górnośląskich pismo,

^ r a g t c z i L b  e p i l c  • ,

uemonstracyj bezrobotnycn w  Rybniku
(Telefonem od naszego ; korespondenta.)

Warszawa. 22 stycznia. (G). Z Ry­
bnika donoszą: Miejscowość Paruszo- 
wicze pod Rybnikiem byia w-downia 
burzliwych Jemonstracyj, które zo­
stały krw awo zakończone.

W czoraj po południu zwołano do 
Kasyna robotn,czego wiec bezrobot­
nych, w  którym wzięło udział około 
1000 osób. Po zebraniu kilkaset osób 
udało się pochodem w stronę Rybni­
ka, zmierzając pod magistrat.

Policja utw orzyła kordon, usiłując

powstrzymać demonstrantów. W stro­
nę kordonu padło kilkanaście strzałów 
ze strony tłumu i po&ypał się g-ad 
kamieni i cegieł. Siedmiu policjantów 
odniosło rany, trzech zostało potur­
bowanych.

Policja początkowo dała salwę o- 
strzegawcza w powietrze, lecz k:edy 
to nie poskutkowało, dano salwę w 
tłum. Demonstranci rozbiegli się.

Z pośród tłumu dwóch ludzi zostało 
zabitych, dwóch odniosło rany.

Platiletka potrwa (et . .dziesięć.
Moskwa. 22 stycznia. (PAT). Naj­

w yższa Rada Gospodarstwa Narodo­
wego ZSRR postanowiła opracować 
drugi pięcioletni plan produkcyjny.

Prace przygotow awcze i . mobiliza­

cja pracowników ukończone być p o ­
winny do 1 lutego 1932 r.

Pierwsza „Piatiietka^ powinna być 
ukończone w, czerwcu 1932 r.

=5=0=

wskazujące na konieczność skiero 
wanla zatargu na drogę rozstrzy­

gnięcia arbitrażowego.
Moctl tego p sina obwieszczenie prze­
mysłowców, wzywające robotników 
do,, wyrażenia .zgocy ' iią znaczną zniż­
kę plac, straciły charakter prawny i v 
tej chwili całe zagadnienie znajduje się 
w rękach komisji arbitrażowej. Komi­
sja ta zbiera się pod przewodnictwem 
inż. Kossutha w najbliższy poniedzia­
łek, 25 bin. w Katowicach. Obie stro­
ny, tj. przem: słowcy i robotnicy repre­
zentowane są w komisji przez ławni­
ków.

Zaznaczyć należy, że istota zatargu 
na G. ślasku łaozy się najściślej z tru­
dnościami eitsportowemi, w jakich zna 
lazł się przemysł śląski w związku z 
załamaniem się funta angielskiego. 
Utrzymanie płac robotniczych na obee 
nym poziomie wydaje się obecnie nie 
osiągalne. Z drugiej strony

wydaje sie również rzeczą nie do 
pomyślenia, aby wszystkie straty 
eksportowe mieli pokryć ze szczu 
płych swych zarobkow robotnicy.
W edług miarodajnego zapewnienia 

czynników rządowych, obawa lokau­
tu na G. Śląsku Jest nieistotna.

Władze sa zdecydowane niedrpu- 
ścić do zamknięcia zakładów prze 

myślowych w dniu 1 lutego
Tl **•

Nieco inna jest sytuacja w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, gdzie nie istnieje przy­
mus arbitrażu Toczą się tam rokowa­
nia między zainteresowanemi stronami 
Rokowania te w krółce nrzemiesione be 
dą do W arszawy.

W ciężkiej sytpacji, w jaidej znaleźli 
się obecnie; -robotnicy górnośląscy, 
związki zawodowe, nawet te ich odła­
my, które znajdują sie w politycznej 
opozycji wobec Rząau. daja dowody 
wielkiego noczucia obywatelskiego. 
W yjątek pod iym względem stanowią 
kiasowe związki zawodowe, pozostań 
ce noć egidą PPS., k tóra skorzystać 
chci z  sytacii, by użyć jej za wygodną 
odskocznię do walki z Rządem.

Stwierdzić należy, że interwencja 
Rządu według wszelkich przewidywań 
pozwoli na zlikwidowanie zatargu.

= □ =



..SŁOWO POLSKIE11 Nr. gr. niecU e»a ?4 stycznia 1032.

(C’ag dalszy ze strony 1-szej.)

rnarche kanclerza Liilninga, odmawia­
jącego w imieniu Niemiec płacenia od­
szkodowań wojennych w  teraźniejszo' 
ści i w przyszłości.

W tej sytuacji premier Laval, dzie­
rżący w  swych rekach po dymisji p. 
Brianda niepodzielne kierownictwo po­
lityki swego kraju, zdecydował się na 
zajęcie energicznej postaw y wooec 
swoich partnerów zmuszając ich do 
odwołania konferencji .ozańskiej, nie 
mającej żadnych szans sukcesu.

Równocześnie w urzędowym komu­
nikacie rząd francuski stwierdził, że 
wprawdzie sondował opinję Stanów 
Zjednoczonych w sprawie przedłuże­
nia moratorium hooverowslcego, ale 
że do tego projektu „niektórych 
państw europejskich11 (włosko -  angi' 1- 
skiego) rząd francuski dotącl się me 
przyłączył; albowiem dla Francji jedy­
nym aktem regulującym jej stosunki 
finansowe z Niemcami pozostaje plan 
Younga.

Coraz wyraźniej zarysowują się za­
tem na widnokręgu groźne chmury 
nadciągających konfliktów. Konflikt 
francusko - niemiecki zaostrza się i 
coraz trudmej wskazać możność :2go 
wyrównama. Poza mm zjawia się je­
dnak widmo ostrego konfhktu między 
Europą, a Ameryką, „bloku dłuiitikó’ 
i rozpaczliwej walki o egzystencję. Że 
w  walce tej wczorajszy ustrój świata 
musi pójść w  gruzy, — z tego coraz 
bardziej zdają sobie sprawę naw et naj­
zagorzalsi jego obrońcy.

K. Z.

Ks. Gfóka w  Paryżu.
Praga. 22 stycznia. (PAT.) Mmister 

spraw zagranicznych Rumunji ks. 
Ghica z małżonką odjechał do Paryża.

Jaka pogoda Ndzśe ćzis%l
W arszawa. 22 styczma. (Teł. wł.) — 

Komunikat PLM. Prawdopod ibny prze­
bieg pogody w  dniu 23 bm.: Polska 
środkowa, W yżyna małopolska, Śląsk, 
Podhale, Tatry, Małopolska Wscho­
dnia, Podole i W ołyń: rano mglisto lub 
opary. W  ciągu dnia rozpogodzenie. 
Temperatura bez większych zmian. 
S'?be w iatry miejscowe lub cisza.

KOMUNIKAT DLA SPORTÓW 
ZIMOWYCH.

W  całych Karpa+ach dość pogodnie 
fub pogodnie, mroźno.
' Stan śniegu: Cieszyn 6 cm. krupa na 

now;erzchni, Wisła 25 cm. śmeg suchy 
zmarznięty, Rabka 9 cm. kuinpletna 
skorupa, Szczawnica 29 cm. śnieg su­
chy zw arty, Żegiestów 34 cm. śnieg 
puszysty, Krynica 38 cm. śnieg puszy­
sty, Zakopane Muzeum 21 cm.. Sana­
torium Wolskowe 27 cm., Dolina Ko­
ścieliska 34 cm., M rskie Oko 52 cm., 
Hala Gąsienicowa 77 cm. śn:eg suchy 
zmarznięty, Borysław 40 cm., Rozłucz 
ślady śniegu, kompletna skorupa, Czar 
noh-i la 12 cm., na północnych zbo­
czach do 20 cm., śnieg suchy, zmar­
znięty. * * *

Temperatura we Lwowie w dniu 22 
bm. w ynos'ła: o go-diz. 7 rano ciśnienie 
barem. 745,74, temperatura —4,8, o g. 
1 w południe ciśnienie barom. 745.14 
p m p rg tu ra  —2.0, o godz. 9 wieczór 
'olśnienie barom. 746.75 temperatura 
— 3,6.
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śśabind F i u  ConaScf h zachw a sy .
Um\ ni aistrow.e grożą dynisją.

Londyn. 22 stycznia. (PAT.) W  ko­
lach politycznych mówią o możliwo­
ści kryzysu gabinetowego.

W  dniu wczorajszym gabinet obra­
dował przez 5 goazm nad sprawą za ­
prowadzenia taryfy celnej, przyczem

nie osiągnięto porozumienia wśród 
członków rządu.

Lord Snowden i minister oświaty 
Mac Lean wypowiedzieli się przeciw­
ko tym zamierzeniom i zagrozili dy­
misją.

= □ = »

Katalonia— w ręku komunistów
E z ą r i  m a d r y c k i  p r z y g o t o w u j e  s ' ę  d o  z a c i ę t e j  w a i k i .

M adryt, 22 stycznia. (PAT.) P rasa 
przynosi wiadomości o wybuchu pow- 
staria komunistycznego związków za- 

■ wodowych w Katalonii, które w  kró­
tkim przeciągu czasu objęły obszary 
na północny zachód od B arctlony mie­
dzy Manezaaą a Berga.

W Berg rewolucjoniści zajęli mia­
sto,

a na ratuszu wywiesili czerwone flagi. 
Nieznaczne siły .wojskowe zostały roz­
brojone.

W  wielu punktach przerwano połą­
czenia telefoniczne, zajęto stacje kole­
jowe. oraz obsadzono magazyny z a- 
ffiumeją. Wiele osób odniosło rany 
wskutek starć.

W Corunnie doszło d-o poważmej- 
szych walk. szereg osób jest zabitych.

Rząd wysłał okręty wojenne do Bar

celony, gdzie mają wylądow ać znaczne 
oddziały wojskowe, celem uśmierzenia 
powstania.

W  Barcelonie samochody pryw atne 
i ciężarowe zostały skonfiskowane dla 
transportów oddziatow wojskowych 
dc obszarów objętych powstaniem.

Prem ier Azana wezw ał szefa gwar- 
dji cy wolnej 1 oświadczył mu, że re­
wolucja musi być zdławiona bez wzgtę 
du na to, Ile ofiar to kosztować bęcbie.

Madryt. 22 stycznia. (PAT.) Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że 
oddziały wojskowe opanow7ały  już sy­
tuację w M auezaJa.

Barcelona. 22 stycznia. (PAT.) W ero 
raj wieczorem aresztowano tu 60 ko­
munistów i odwieziono ich samocho­
dami ciezarowwmi do wiezienia.

I Madryt. 22 stycznia. (PAT.) Prenner 
Azana na wczorajszem posadzeniu

l i r z i  w o j e w ó d z k i  B . 6 .  ' i .  i i
w Stanisławowie

Kortezów oświadczył między innetn', 
że ostatnie zajścia w Manezada nie są 
odosobnionym objawem, lecz

przejawem ruchu masowego o cha­
rakterze rewolucyjnym

i z  tego Kortezy muszą sobie zdać 
sprawę.

W głosowaniu rząd otrzymał votum 
ufności 285 głosami przeciwko 4.

Madryt. 22 stycznia. (PAT.) Dj Ma- 
nezady i innych okolic opjętych pow­
staniem

wkroczyły oddziały wojskowe.
W Berga rzucono petardę dynamitową 
na przechodzący patrol gwardii cywil­
nej. wskutek czego jedna osoba została 
raniona.

W miejscowości S u ra  wywieszono 
czerwone flagi. Uzbrojone bandy za­
trzymują przejeżdżające samochody.

Trocki wiecznym ba l i g .
Berlin. 22 stycznia. (PAT.) P rasa 

niemiecka donosi, że Politbiuro prze­
dłużyło Trockiemu okres banicji na 
dalsze trzy lata. •

odbędzie s!ę w niedzielę dnia 24. bm, o godzinie 71 przed
p o ł u d n i e m  w s « I I  t a m t e j s z e g o  S e k r e t a r i a t u  B .  B .  W .  1 B t i m  113 s t ć ) * k l i  S O W i S C k l l t t ;

u l .  S o b i e s k i e g o  3 7 .
W zjeźdz.e oiorą udział obowiązkowo Prezesi i sekretarze 

Rad Powiatowych BBWR. oraz posłow ie i senatorowie wojew. 
stanisławowskiego.

Na porządku dziennym sprawy Dardzo ważne i aktualne.

Funiktmskiemu wierzą w Londynie
Grupd bsnków zainteresowana frbry lacis złota

Londyn. 22 stycznia. (PAT.) „Daily 
Mail“ zamieszcza sensacyjną wiado­
mość, że grupa pewnych Danków an- 
g.elskich śledzi z wielkiem zaintereso­
waniem spraw ę Dunikowskiego w  Pa 
ryżu.

Jeden ze znanych bankierów w  Lon-

J dynie uświadczył na podstawie po­
przednich stosunków i rozmów z Du­
nikowskim, że Dunikowski nigdy nic 
twierdził, że zamierza zamieniać pia­
sek na złoto, ale w ierzył natomiast, że 
drogą procesu radioaktywnego zdoła 
oddzie^ć złoto od p;asku.

Złoto ucieka i  Ameryki.
Bgtłkjzarcerykańskem złotem płuną do Frantil

P aryż. 22 stycznia. (PAT.) Informują 
tu ze sfer finansowych, że odPD w 
złota z Ameryki do Europy rozpoczął 
eię dnia 20 stycznia br., kiedy to od­
płynęło 20 milionów dolarów do ban­
ków francuskich, angielskich i belgij­
skich.

Osiatn;o wysłano

10 przesyłek złota o wartości 320 
mlljonów każda

przeznaczonych dla banku francuskie­
go.

Kursują tu pogłoski, że noża wyco­
faniem ze Stanów Zjednoczonych 3 mi­
liardów franków, francuski Bank emi­
syjny zamierza ponadto zrealizować 

1 akcepty amerykańskie.

W odpowiedzi na te pogłoski sena­
tor Red oświadczył, źe o ile Francja 
przestanie spłacać Ameryce rząd Sta­
nów 2 jednoczony ch nałoży sekw estr 
na depozyty francuskie w Stanach Zje­
dnoczonych.

Paryż. 22 stycznia. (PAT.) Z Cher- 
bou-rga donoszą, że transatlantyckie 
okręty  Bremen i N. Jore w yładow ały

0 beczek złota wartości 14 milio­
nów iranków

dfa jednego z banków pa ryskich.

POPIERAJMY CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Moskwa. 22 stycznia. (PAT). ZW ła 
dywostoku donoszą, że odoyła się 
tam w  tych dniach rozpraw a przeciw 
ko załodze parow ca sowieckiego „Te- 
rek1. Akt oskarżenia zarzucał załodze 
statku upadek dyscypliny, wskutek 
czego nastąpiło kilka zajść. Starszy 
mechanik Wojko oraz jego zastępca 
mechanik Jakowlew skazani zostali 
na rozstrzelanie. Kapitan statku Po- 
strikow skazany został na 10 lat, a 
jego pomocnik na 5 lat więzienia.

gasg gga

Hresz omm  komimsiew 
** P r z e m y ś l u .

Przemyśl. 22 stycznia. Wobec prób 
urządzenia masówki komunistycznej 
w Przemyślu oraz powiecie w zwią­
zku z L.L.L., w ładze bezpieczeństwa 
aresztow ały około 30 działaczy ko­
munistycznych. W czasie rewizji zna­
leziono obfity materiał obciążający.

Równocześnie pojawiły się we wsi 
Jaksmanowie pow. Przemyśl sztanda­
ry  komunistyczne z napisami antypań­
stwowemu które policja skonfiskowa­
ła. Dalsze dochodzenia w te; sprawie 
prowadza w ładze śledcze.

Trzy razy skazany na śm m,
Stryj, 22 stycania. (FAT.). W  maju 

ubiegłego roku wyrokiem sądu przysię 
głych skazany został na karę śmierci 
pi zez powieszenie za zamordowanie 
swej żony Wasyl Syndega. Na skutek 
wniesionej apelacji skazany został po 
nownie na karę śmierci. Obeome sąd 
najw yższy zatwieidiaił wyrok sądu 
p rzysięgłych. W dniu wczorajszym 
ourońca skazanego wniósł prośbę do p. 
Pirezydeuta Rzplitej o ułaskawienie,

= □ =
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Budżet P. K. P .
Warszawa, 22 stycznia. (PAT.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu komisji budże­
towej sejmu przystąpiono do rozpa- 
.rżenia budżetu m inisterstwa komuni- 
cji.

Referent budżetu poseł Rzóska 
(BBWR.)

ę rzedstaw;( szczegółów o rozwój go­
spodarczy kolei do r. 1931.

Przedsiębiorstwo P. K. P. daje do­
tychczas poważne nadwyżki eks- 
ploatacs jne, podczas gdy koleje 
niemieckie pracują z kiikusetmiljo- 

nowym deficytem.
Mó>wca podkreśla zmniejszenie wydat 
ków w dziale inwestycyj oraz w sta­
nie zapasów. Ponieważ budżet układa­
ny był w roku 1931 referent wypowia 
da si? wobec tego za zmniejszeniem 
sumy preliminowanej po stronie docho 
dów z 1.10C 000.0006 zł. o 70 mil jonów 
zt. Stan zasobów w dniu l kwietnia 
19.31 przedstawiał wartość 296 miij 2ł. 
następnie zaczął się zmiejszać i w dniu 
1 listopada 1931 osiągnął w artość 1S1 
mili.. Zasoby te wystarcza w zupełno­
ści na cztery miesiące. W razie pogor­
szenia sie sytuacji wskazane jest 
mnieiszeiiie ruchu osobowego na kole 

łach, gdyż on i tak nie jest dochodowy. 
Stan zadłużeń P . K. P . wynosił z po- 
cząU em br 365 miij. zł.

Poseł Chądzyński (NPR.)
stwierdza, że rząd zaproponował zmia 
nę art. 12 w tym sensie że do budżetu 
wstawia się saldo roku ubiegłego tyl­
ko przewidywane zyski i straty  na rok 
omawiany. Komisja kodyfikacyjna 
przyjęła wniosek, który zgadza się z 
-ządem, ale z tym dodatkiem, że jeżeli 
sejm zrmeni owe sa^ o  to rząd zmieni 
saido gospodarcze. Następnie mówca 
wypowiada się za dumpingiem węglo­
wym stwierdzając, że jeśli dumping 
wykonyw a Anglja to i my musimy go 
uzyć, aby nie stracić rynków. Ten eks 
port jest niewątDliwie deficytowym 
clla kolei, ale parowozy, wagony i tor 
już są. wiec powinny pracować.

Św iątynia w i e d z y .

' w z t n t m

W  Pitsburgu  w  Stanach Zjednoczcmycn 
A m eryk; Północnej kończą obecnie budo­
w ę gm achu m iejscowego uniwersytetu, 
m ieszczącego się w  olbrzym im  drapaczu 
chmur. B udow a tego gmachu kosztow ała 
dotąd bliskc 85 milionów złotych. Ludność 
Piisburga nazw ała gm ach nowego uniwer­
sytetu „św iątyn ia  w iedzy

K o m is ja  p r a w n ic z a  a ć rzu c ila  p ?  5 gcrfz. dyskusji
sprzeczna z  konstytucja w nioski opozycji.

Warszawa. 22 stycznia. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji pra­
wniczej pod przewodnictwem wice­
m arszałka Cara omawiano wnioski 
PPS., Stronnictwa Ludowego, NPR. i 
ChD. w sprawie utworzenia komisji 
nadzwyczajnej do zbadania sprawy 
„znęcania się nad więźniami w więzie­
niu wojskowem w Brześciu''.

Sprawozdawca poseł Moszyński 
< B . B.)

stwierdził, źe wnioskodawcy domaga­
ją się, by komisja składała się z 10 
członków wybranych przez wydziały 
prawnicze wszystkich uniwersytetów 
polskich po dwu z każdego. W  zakre­
sie kompetencji komisja miałaby 
wszcząć badania co do wszelkich fak­
tów  w więzieniu brzeskiem. Przew o­
dniczący i członkowie komisji władni 
byliby prowadzić dochodzenia na ob­
szarze całego państwa, Przysługiw a­
łyby im uprawnienia sędziów śled­
czych i uprawnienia sądowe, jak prze­
słuchiwanie pod przysięgą.

Po omówieniu wniosku referent 
stwierdził, że

projektowana ustawa stwarza in­
stytucje równoległa de istniejących 
instytucyj sądowych dla jednej 

sprawy.
Z m otywów załączonych do ustaw7v

można wnioskować — oświadcza mów 
ca, iż jest ona jednym więcej aktem 
politycznym przeciwko wymiarowi 
sprawiedliwości.

Wywiązała się dyskusja,
w której brali udział prawie w szyscy 
na posiedzeniu obecni posłowie klu­
bów opozycyjnych.

Wicemarszałek Car oraz posłowie 
Bogdani i Terlikowski iBB.) wykazali 
jaK dalece wniosek jest sprzeczny z 
konstytucja i całokształtem polskiego 
ustawodastwa.

Niektórzy z postow opozycji jak 
Tempka (ChD.) i Osada (Klub Nar.) 
przyznali, że projektowana ustawa bu­
dzić może wątpliwość, czy zgodna jest 
z konstytucją. Pomimo tego domagań 
się jej uchwalenia.

Głównym argumentem wysuniętym 
przez lewicę, jest istniejąca rzeKomo 
konieczność umożliwienia więźniom 
bizeskim dochodzenia krzywdy.

Większością głosów ustawa zo­
stała odrzucona.

Pozatem odrzucony został wniosek 
ChD. o certyfikatach gruntowych i 
stronnictwa ludowego w przedmiocie 
nadużywania raportów policyinych do 
oddziaływania na tok spraw sado­
wych. Posiedzenie trwało od godziny 
10 do 15-tej.

n. Żuławski „i przykrością sb^rdz?
że został wprowadzony w błąó“ ,

tTeleionem  od naszego k o re sp o n d en ta )

Warszawa. 22 stycznia. (B). Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia sej­
mu marszałek zakomunikował Izbie, 
że otrzymał od pos. Żuławskiego list 
w  związku z jego przemówieniem na 
ostatnicm posiedzeniu sejmu.

List pos. Żuławskiego brzmi:
„W arszawa, 21 stycznia 1932. Do P a­
na M arszalka sejmu w miejscu. — Na­
w a n ia ć  do wczorajszego mego o- 
świadczenia, zawiadamiam, że udzie­
lone mi przez iednego z posłów wia­
domości, powtórzone przezemnie w  
przemówieniu na plenum, iż w yrok

sądu w sprawie brzeskiej znany był 
już ze szczegółami w poniedziałek, 
11 bm„ i że wiadomości co do brzntie 
nia wyroku w yszły od jednego z po- 
słow z klubu BBWR., — spraw dza­
łem. Na podstawie przeprowadzonych 
badań ustaliłpm, że faktycznie treść 
wyroku znana i omawiana była przez 
szereg posłów w kuluarach sejmo­
wych już dnia 11 bm. wieczorem. Na­
tomiast z przykruścią muszę stwier­
dzić, że wprowadzony zostałem w 
btąd co do źródła, z którego informa­
cje miały wyiść, gdyż źródła tego u- 
stalić nie umiano. Wobec tego poczu­

wam się do obowiązku stwierdzić po­
wyższe i oświadczyć, że w tym je­
dnym szczególe twierdzenia mego n.e 
podtrzymuję. — Zygmunt Żuławski".

W  związku z tern

marszałek Świtalskl oświadczył, 
co następuje:

„Niestety pisma tego nie mogę pozo­
stawić bez oświadczenia i bez wycią­
gnięcia konsekwencyj z mej strony. 
P. poseł Żuławski według stenogramu 
z poprzedniego posiedzenia wyraził 
się, że jeden z posłów BBWR. w po­
niedziałek na półtora dnia przed w y­
rokiem powiedział z najwdększemi 
szczegółami, jak ten wyrok wyglądaj,

W  W'yraż-eniu p. posła Żuławskiego 
mieszczą się dwa zarzuty pod adre­
sem sądu; pierwszy — zdradzenie 
przez sąd taiemnicy, a drugi tkwił w 
insynuacji, że skoro w łaś u ? poseł blo­
ku protządowcgo wiedział naprzód 
z naiwiększemi szczegółami, jak ten 
wyrok wygląda, to wyrok me był w y­
nikiem osądzenia według sumienia sę­
dziowskiego lecz zgóry ułożoną i zgó 
ry  znaną decyzją o charakterze poli­
tycznym P. pos. żuław ski pisze do 
mnie, że ustalił, jakoby „faktycznie 
treść wyroku znana i omawiana była 
przez szereg posłów'" ;uż dnia 11 bm. 
wieczorem, O ile mogę stwierdzić, o- 
mawianie wyroku w owym czasie po­
legało na zgadywaniu tieści wyroku. 
Natomiast wyrażenie p pos. Żuław­
skiego, że treść wyroku była już w d. 
11 bm. znana, muszę, wobec braku 
danj eh, kto treść wyroku znał i w ja­
ki sposób nazewnątrz to denunciował. 
uważać za gołosłowne zupełnie tw ier­
dzenie. P. pos. Żuławski miał ooowią- 
zek, zanitn zarzut ubliżający sądom 
sformułował, sprawdzić i upewnić się 
w'przód. czy posiada należycie udoku­
mentowane dowmdy, że ktoś z posłów 
BBWR. powiedział z naiwiększemi 
szczegółami, jak w*yrok wygląda. Nie 
spełnienie tego obowiązku przez p. 
pos. Żuławskiego przed rzuceniem cię­
żkich zarzutów przeciw sądowi, mu­
sze uważać za karygodną nieoglę- 
dność w wypowiadaniu opinji o sd* 
dach polskich, za co przywołuję p. pos. 
Żuławskiego do porządku z zapisa­
niem do protokołu".

= □ =

Polscy olimpijczyk —  w Stanach Ziedn.
Ui piątek rozegra i nasi noketści pierwsiy mecz w Bostonie.

Warszawa. 22 stycznia. (G). Z Bo­
stonu donoszą; Polscy olimpijczycy 
wylądowali w Nowym Jorku 21 bm. 
W szyscy gracze podczas podróży bar 
dzo ciężko cierpieli na morską cho­
robę.

Polskim olimpijczykom zgotowano 
w Nowym Jorku serdeczne przy­

jęcie.

W itał ich prezes komitetu przyjęcia, 
znany malarz Styka, przedstawiciele i 
członkowie ambasady i emigracii pol-

(Teletonem  od raszego  korespondenta.)

skiej. Dziennikarze zasypywali Pola­
ków lawiną pytań,

Po załatwieniu formalności związa­
nych z przyjazdem, zakwaterowano 
naszych sportowców w hotelu Para- 
mount.

Tego samego dnia

narciarze odjechali do Lake Placid 
a hockeiści do Bostonu.

gdz:e przybyli dziś, to jest w piątek. 
Tu przyjęły ich miejscowe władze 
sportowe oraz przedstawiciele Boston

K I N O
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Wariat uKrarit stup tektoniczny.
Przerwan.e kunuiiii&atj. Borysławia z  Dronooj/ciem.

Borysław. 22 stycznia. (PAT.) Dziś t ktoś przerąoał jeden slup telefoniczny 
nad ranem przerw ana została komuni- I i ukrył go. Sprawcą okazał się Jan 
kaoja telefoniczna między Burysła- Kulczycki, umysłowo chory, który po 
wiem a Drohobyczem. Stwierdzono, że ‘ tvm czynie zbipgl.

liockey Club, który bav'il swego cza­
su na mistrzostwach świata w' Kry­
nicy.

Po przyjeźuzie d-użyna polska do­
wiedziała sie, że 20 bm. grała z Bo 
ston Hockcy Clubem czołowa druży­
na Stanów Zje-óaioczonych, która prze­
grała w stosunku 3:6.

Po p o ro z u m ie n iu  z K om ite tem  przy­
jęcia

sportowcy nasi zakontraktowali 
12 meczów,

zorganizowanych przez komitet. Po 
rozgrywce z Boston Hockey Clubem. 
która ma miejsce dzis (wynik jeszcze 
mewuadomy), w sobotę grać będzie 
drużyna polska w Atlantic City z Sc a 
Golis.

B. WICEKRÓL INDYJ CILŻKO 
CHORY.

Londyn. 22 stycznia. (PA T) Były 
wicekról Indyj lord Reading, przeby­
wający w  Luxorze, ciężko zachorował. 
Do chorego wezwano lekarza z Kairo, 
który odleca ł stamtąd samolotem do 
Luxoru.
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ttamems t lm w  
i... p. Po nce^e.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 22 stycznia. (B). Pos. 

Somerstein mówił wczoraj na komisji 
budżetowej — jak już donosiliśmy o 
numerus ciasus.

Oświaaczył, że numerus clasus nie 
istnieje wprawdzie jako instytucja pra­
wna, ale Klub Nar. wniósł odpowiedni 
wniosek. Rzecz ta nie jest nowa. W  r. 
1923 taki sam wniosek tłukł się p o  

' rozmaitych komisjach i został uchwa­
lony w drugiem czytaniu, aie do trze­
ciego czytania nie doszło, ponieważ 
wdał się w to przyjaciel Polski, Raj­
mund Poincare.

Przew . Byrka: Czy Pańska informa­
cja, że Poincare się do tego mieszał 
jest ścisła?

Pos. Sommerstein: O tern w tedy pi­
sała prasa. Osobiście konkretnycn da­
nych nie mam.

Pos. R ym ar: Nieprawdopodobne,
aby to robił człow ek tego typu, co 
Poincare.

Przew . Byrka: Ja się boię, aby on 
nie zaprzeczył, gdy przeczyta to w 
diariuszu.

Pos. Summerstein: W  każdym razie 
nie obawiam się, aby zdezawuował 
swoje stanowisko co do tej kwestji t 
w  swojej ojczyźnie z pewnością nie 
zgodzi się z numerus clausus.

fos. Kornecki: Tam jest mało ży­
dów.

Pos. Sommerstein: Ale me w prow a­
dził on numerus clausus w Alzacji dla 
Niemców.

Po pośle Sommersteinie zabierała 
głos posłanka Balicka z Kiubu Nar., 
poczem ks. Szydelski odpowiadał na 
zarzuty pos. Czapińskiego.

Przemów en:e
k$. S z j f W n e o o .

Ks. Szydelski
ośw;adczył, że nie naieży brać za złe 
Jezuitom, jeżeli na kresach w stosun­
ku do ludności mówiące; no rosyisku, 
używają języka rosyjskiego. Niesłu­
szny jest również zarzut licytowania 
się stronnictw politycznych o względy 
duchowieństwa. O źadnem kaptowaniu 
kie-u mb obietnicach dawanych Koś­
ciołowi, nie może być mowy. Jeżeli 
zaś Rząd nie id re  na walkę z Kościo­
łem, to jest to chyba zrozumiałe. W  
związku z artykułom „ABC", że am­
basador Skrzyński oświadczył, iż Oj­
ciec św. byłby nam bardzo życzliwy, 
gdyby nie wpływ y duchowieństwa poi 
skiego, kłóre paraliżują jego akcję w  
W atykanie, ks. Szvde1ski zapytuje, 
czy istotnie p. Skrzyński takie ośw:ad- 
czenie złożył \ twierdzi, że duchowień­
stwo polskie czułoby się tein bardzo 
dorkmęte, gdyż jest polskie i patrio­
tyczne i niema mowy o tern. by  utru­
d n i ło  akcję naszego ambasadora.

Następnie zabierali glos posłowie 
Bogusławski ł St. Dąbrowski.

l\ni dyrektorów P. K. P.
W arszawa, 22 stycznia. (PAT-). Od-

bj ły sie tu dnia 21 bm obrady zja­
zdu dyrektorów  dyrekcji PKP.

Obradom przewodniczył mimster 
komunikacji inż. Kiihn, który w swem 
przemówieniu wskazał na konieczność 
oględnej i oszczędnej gospodarki szcze 
golnie w dziedzinie zasobów oraz na 
komeczność upłynnienia znacznych ka 
pKałów uwięzionych w  nagromadzo­
nych zapasach. W  dyskusji omówiono 
obszernie zagadnienia dotyczące go­
spodarki zasobowej. W  obradach u- 
czestniczył również sekretarz stanu 
w  ministerstwie komunikacji inżynier 
Czapski.

Ciism mówił hr. BeihlenzMuf$oliflim
Arróksigże Otto żeni sjg z  km mim  wiosko 1

Budapeszt, 22 stycznia (PAT.) Dzień 
niki donoszą, żc w czasie pobytu hr 
Bethlena w Rzymie, omawiał 011 z 
Mussolinim kwestję o najpowązniej- 
szem znaczeniu.

Na przygotowanej podstawie mał­
żeństwa arcyks. Ottona z jedną z có­
rek króla włoskiego, mają być jeszcze 
bardziej zacieśnione stosunki węgier-

r sko-włoskie. W  związku zaś z zacie- 
j śnieniem się stosunków między Rzy- 
! niera a Budapesztem z jeanej. a Buda­

pesztem i Bukaresztem z drug'cj stro­
ny stworzony będzie gospodarczo u- 
zupełnlający się i politycznie harmoni­
zujący twór Sederatywny pod kierun­
kiem Włoch, który zabezpieczy ró- 

' wnowage na obszarze naddunsjskim.

Patrol K. U. P. za.wpany gnetoir h i
Krwawa utarczka na pograniczu jou? eckio.n,

Wilno, 22 stycznia. (PAT.). Na od- broni. Wywiązała się strzelanina, kió- 
cinku pogranicznym Domanowicze ra zaalarmowała sąsiednie patiole.

patrol KOP. zauważył wczoraj 
rrzecn poaejrzany7ch oscbnlkow,

któizy zamierzali przejść hnję grani­
czną w  okolicy Prudowa.

Żołnierze zatrzymali podejrzanych, 
k tórzy w odpowiedzi wydobyli rewol­
wery i zasypali patrol granem kul. 

Żołnierze uzylj wobec tego również 1

Jeden ze zbiegów został zabity, 
drugiego ujęto, trzeci zdołał zbiec 

do Rosji.
P rzy  zmarłym znaleziono papiery na 

nazwisko M chała Gowgalijewa zam. 
w  Krasnojarsku (Bracław), przy obu 
zaś znaleziono rewolwery i znaczoną 
iloś;ć naboi.

Jpłaty sadowe płari się z p r y .
Projeki nowt] ustawy o kos?ta:ii saJowycn.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 22 stycznia, (B), Na po­
rządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia sejmu znajdują się m. jn. 1) 
rządowy projekt ustaw y o kosztach 
sądowych na obszarze sądów apela­
cyjnych w Krakowie, Lwowie oraz 
sądu okręgowego w  Cieszynie, 2) pro­
jekt podobnej ustawy dotyczący są­
dów apelacyjnych w Poznaniu, Toru­
niu 1 sądu okręgowego w  Katowicach 
oraz 3) projekt dotyczący sądów ape­
lacyjnych w  W arszawie, Lublinie i 
Wilnie.

Celem stworzenia jednolitych pod­
staw  organizacyjnych w  w ym iaizeo- 
płat sądowych i m erytoiycznej unifi­
kacji systemu, projekt przyjmuje za 
podstawę system  obowiązujący tm ob­
szarze b. zaboru rosyjskiego, przysto- . 
sowując go odpowiednio do wymo- I

gów ustaw  procesowych, obowiązu­
jących na ziemiach południowych.

System obowiązujący dotychczas w 
Mał jpolsce, oparty był na zasadzie, 
że opłaty pobierało się zdołu na pod­
stawie urzędowego wymiaru, a tylko 
pewnego rodzaju opłaty pobierało się 
zgóry zapomocą nalepiania znaczków 
stemplowych.

W edle pro;ektu, opiaty będą uiszcza 
ne zgóry. Art. 15 projektu ustawy 
głosi, że w postępowaniu toczącein 
się na zasadzie procedury cywilnej, 
opłatami sądowemi są: 1. wpis stosun 
kowy, 2. opłata od podań i załączni­
ków. 3. opłata kancelaryjna.

W ysokość wpisu stosunkowego za­
leżna jest od wartości przedmiotu spo­
ru, np. przy wartości do 1COO złotych 
4 procent.

hf.-j ■ - -
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Mac Donald o ih n iw ł zaproszeniu Lava;a.
Londyn, 22 stycznia. (PAT.). W tut. 

kołach miarodajnych oświadczają, że 
Mac Donald odmówił z żalem zapro­

szeniu Lavalą udania się dc Paryża z 
końcem bieżącego tygodnia.

Kogo cncieii porwać agend ijoiizew cryŁ
Bukareszt, 22 stycznia. (PAT.). Mi­

nisterstw o spraw wewn. potwierdzi­
ło szczegóły spisku sowieckiego w  
Konstancy. Nazwisko osobistości, któ­
rą agenci bolszewiccy chcieli porwać, 
brzmi Azutunow, znane pod literach" m 
pseudonimem Agabetow. W swoim  
czasie zorganizował on GPU. w Per­

sji, Afganistanie, P.eludżystanie i In­
diach, następnie osiedlił sie w Kon­
stantynopolu. Ponieważ utrzymywał 
stosunki z Trockim, został stamtąd 
odwołany. Odmówił jednak powrotu 
i schronił się w Paryżu i Brukseli, 
gdzie wydał sw e dzieła.

= □ =

Zebranie Weteranów i  1863 .

o jn e t  a t  i>t zrnk  ijsi >-d,, ~t tn . 
d a s z  jiT a eę  f je z f id io tn i /  n.

Lwów, 22 stycznia. |

21 bm., jako w wigilię 69-tej rocz- j 
nicy bohaterskich zmagań z wrogiem 
o wolność Polski w roku 1863, odby­
ło się 45-te doroczne zebranie Tow. 
uczestników powstania z r. 1863-64. 
Zebraniu przewodniczył prezes Tow. 
p. M. Kuczyński w obecności uczest­
ników powstania pn. Bentkowskiego, 
Hirscha, Morawskiego i Przetockiego. 
Na zebranie przybyli również komen­
dant M as ta pptk. dypl. Kuczyński, 
mjr- W awrzkow.cz i członkowie W y­

działu Tow., z poza grona powstań­
ców pp. Garczyński, Sigmuud i mjr. 
Klink.

Sprawozdanie z działalności Tow. 
w r. 1931 złożył prezes Kuczyński, 
który  oddał hołd pamięci zmarłej 
członkini Tow. śp. Birucie Łukasiewi- 
czowcj, poczem podkreślił niezwykłą 
życzliwość dla żyjących uczestników 
powstania, oraz wdów i sierót po 
nich: M agistratu m. Lwowa, który
przyznał wszystkim żyjącym uczest­
nikom row stania wydatną subwencję

w kwocie 7400 zł., opłaca lokal Tow. 
w kwocie 60u zł. rocznie, wyda? w szy 
stkim uczestnikom powstania roczna 
karty  wolnej jazdy tramwajem elektr. 
i 60 q węgla po zniżonej cenie, Mini­
sterstw a Pracy oraz Wydziału Opiekł 
Społecznej W ojewództwa we Lwowie 
który przyznaje Tow. w ydatne mie­
sięczne subwencje dla niesienia dora­
źnej pomocy potrzebującym uczestni­
kom powstania oraz wdowom i siero­
tom po nich (w r. 1931 przyznał łącz­
nie 5.450 zł. na ten cel), w ładz woj­
skowych, które opiekują się stale u- 
czestnikami powstania, umożliwiają 
im leczenie się w  szpitalu wojsko­
wym, przyznają roK rocznie oouwie, 
bieliznę., odz’cz, Komitetu obchodu 
itr..emn M arszalka Piłsudskiego, który 
przekazał Tow. dar w kwocie 800 zł., 
Tow. opieki nad grobami bohaterów, 
które łącznie z M agistratem i komen­
dą miasta we I wowiie opiekuje się 
cmentarzyskiem powstańców z roku 
186-3-64.

Zebrani złożyli gorące podziękowa­
nie wymienionym władzom i zrzesze­
niom za w yrazy sympatji, życzliwość 
i opiekę. Na wniosek p. Sigmuinca u- 
dzietono W ydziałowi Twa absoluto­
rium z rachunków za r. 1931 i podzię­
kowano prezesowi Twa p. Kuczyń­
skiemu, oraz wiceprezesowi Tw a P- 
Bentkowskiemu za stałą ofiarną troskę 
o dobro członków Twa { wzorowe 
prowadzenie kasowośc.. Two rozpo­
rządza na r 1932 funduszem 1.313 zł 
45 gr.

Sędziwi weterani z walk w latach 
1863—4, których całe społeczeństwo 
otacza powszechną czcią i miłośc-ą, 
wezmą udział w nabożeństwie w ko­
ściele garnizonowym w dniu 22 om., 
poczem udadzą się do Korpusu Kade­
tów na obiad żoinierski z kadetami.

W skład komisji rewizyjnej w ybra­
no na f. 1932 po Józefa Skwarczyń- 
skiego i Włodzimierza Sigmunda.

REDAKTOR ,GAZ. WARSZAWSKIEJ* 
SKAZANY NA 1 MIESIĄC ARESZTU.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 22 stycznia. (G). W W ar­

szawskim sądzie okręgowym toczyła 
się dziś spraw a p. W acława Siero­
szewskiego contra ..Gazeta W arszaw ­
ska". „Gazeta W arszaw ska" oskaiżo­
no jest o zniesławienie pisarza przez 
pornówieti.e go, jakooy zadenuncjował 
w swoim czasie Machulskiego przed 
władzami austrjackiemi.

W  charakterze świadka przybył na 
proces p. premjer Sławek. Rozprawie 
przewodniczył sędzia Komorowski 
przy udziaie sędziów Kwiatkowskiego 
i Leszczyńskiego. Oskarżał prokura­
tor Kawczak.

Po przesłuchaniu świadków i oskar­
życiela, sąd ogłosił wyrok skazujący 
redaktora odpowiedzialnego „Gazety 
W arszawskiej" Bieleckiego na jeden 
miesiąc bezwzględnego aresztu.

frzed konferencją M. fcnsenty
Pragą, 22 stycznia. (PAT). „Narodu; 

Pclit.ka" pisze, że jednym z głównych 
tematów konferencji ministrów trzech 
państw Ma i ej Kntenty będą poru-zone 
już na konferencjach poprzednich za­
gadnienia gospodarcze. Przy współ­
pracy gospodarcze,' tych trzech państw 
i Polski, stw orzyłby s ę blok, repre­
zentujący bardzo poważną siłę na ze­
wnątrz.

SAMOBÓJSTWO SĘDZIWEGO 
KRAWCA.

W czoraj w południe w mieszkaniu 
przy ul. Skarbhowskiej 5, krawiec 74 
letni Michał Balko w celu samobój­
czym poderżnął sobie gardio nożem 
krawiieckim Powodem  desperacji jego 
była nieuleczalna choroba piersiowa. 
Natychmiast wezwano pogotowie ra­
tunkowe, które opatrzyło Bałce cięż­
kie rany na szyji i w stanie groźnym 
przewiozło go do szpitaia.
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Endeckie echa mowy ministra Pierackiego.
D w u g ł o s  >rQ'.i&“ z „ K u r i n r e m  L w o w s k i m " .

Wielka mowa ministra Pierackiego 
przez swa niezwykłą jasność i ścisłość, 
bezwzględną siczerość, a równocze­
śnie w yraźną dla wszystkich oczywi­
stość sformułowanej w mowie tej pra­
wdy o polityce wewnętrznej Rządu, 
ie; zasadach i woli, jej kierunkowym 
napiecitł odebrała zarówno polskiej, jak 
i uKra ńskiej endecji jakąkolwiek moż­
ność wyzyskania tej mowy zwyczajną 
drogą wykrętnej interpretacji i ten­
dencyjnych naświetleń, tak'ego iub in­
nego fałszerstwa dla swej szowinisty­
cznej, złą, partyjną chucią kierowarej 
demagogii.

O He jednak „Kurier Lwowski" re­
agował na mowę p M nistra nerwowo, 
v paru nieskoordynowanych odru- 

cnach sprzecznych i przeczących sobie 
wzajemnie promijąc to tak, to inaczej, 
czy n;e dałoby się o coś zaczepić, i 
wreszcie po trzech aniach dal za w y­
graną oświadczając ostatecznie me- 
lanchoirme. że wszystko w porzą- Ku, 
byle „praktyka dorównała teorji". a 
rząd pozwolił polskiej endecj.1 organi­
zować swobodnie pod płaszczykiem 
gospodarczym i oświatowym swą par­
tyjną robotę.

o tyle „Diło" — trzeba przyznać 
wytrawnie i snokojnie — namyślało 
s:ę przez trzy dni zanim oświadczyło 
ostatecznie, .,że min ster Pieracki nie 
pow edział nic nowego", a to, co po­
wiedział, pcw ,dział dla zagramcy, 
może więc wygoda e nie zająć innego 
sfanowiska. niż to, jakie ma na wido­
ku... Genewę.
I. Minister Pleracki zapomniał o tom- 
co gwarantowała Ukrairicum polska 

endecja,
Pisze więc „Diło" pod adresem Ge­

newy w numerze z dnia 22 siyczn.a:
„deklaracja przyrzeka Ukraińcom to 

np. w dzedzm ie szkoła ctwą, co n:e 
pokrywa się nawet z tern, co g\varan- 
ufią mniejszość om narodowym trak- 
a;y o prawach dla rozprószonych 

mniejszości narodowych. A te traktaty
0 prawach dla mniejszości narodowych 
są zagwarantowane również przez kon 
siytueję poiską. Otóż deklaracja zapo­
wiada mniej aniżeli polska konstytu­
cja. Ale rzecz jest w tern, że Ukiaińcy 
w Polsce mają zagwarantow ane inne, 
daleko szersze i dobrze polskim mę­
żom stanu znane prawa. O n ch  mini­
ster P eracki me miał odwagi wspo­
mnieć ani słowem. Zapomniał nawet, 
że w roku 1922 przed decyzją Rady 
Ambasadorów z 14 marca 1923 seiim 
us awodawczy uchwalił (Inicjatywa 
enaecka) ustawę o t. zw. wojewódz­
kiej autonomii na terytorium  wscho­
dnio - galicyjskich województw i o 
założeniu uniwersytetu ukraińskiego. 
Jakże prymitywna w istocie jest ta 
deklaracja nawet w porównaniu z cy­
towaną wyżej ustawą z 26 września 
1922. A już najbardziej osobliwem jest 
w deklaracji ustęp, w którym mówi 
się, że „z faktu etnicznej odrębności" 
nie ntożna czynić wniosków o jakichś 
przywilejach. Absurd?“

II. Pretensja o prawa wyjątkowe.
Pisze „Gazeta Warszawska":
Ale najważniejszem w  deklaracji 

min. spraw wewnętrznych jest zupeł­
ne pominięcie rzeczy podstawowej w 
zagadnieniach polityka państwowej wo 
hec mmejszości narodowych. Tą pod­
stawową kwestją jest stwierdzenie, że 
obok równych praw, zagwarantowa­
nych Konstytucją każdemu obywatelo­
wi bez różniej' wiary i narodowości, 
istnieje dla zbiorowości polskiej, dla 
narodu polskiego w państwie polskiem 
prawo wyjątkowe.

Natomiast „Diło";
„W państwie poislciern uiprzywilejo- 

wani są Polacy, bo poza wszelkieml 
gwaranciarri prawierni, które teorety 
cznie rzecz biorąc pr.winne przysługi­
wać we wszystkich państwach, a więc
1 w Poisce w szystk;m bez względu na 
narodowość obywatelom. Polacy mają 
ewoje państwo. Ukraińcy nie potrze­

bują żadnych przywilejów, aie jako 
narodowa zbiorowość, jako naród, któ­
ry  został w  Polsce w konsekwencji 
przegranej wojny domagają się pełni 
praw dla wszechstronnego rozwo.u 
narodowego, domagają spełnienia 
przez Poiskę wziętych przez nią zobo­
wiązań. Obiecankami o zaoezpiccz tniu 
wyłącznie osobistych interesów po­
szczególnych jednostek nie lozwiaże 
się ukraińskiego zagadnienia w Polsce. 
Naród ukraińsk* bowiem jako całość 
tw orzy społeczny organizm, który w 
swojem życiu i rozwoju kieruje się 
własnemi naturaluemi fcrawaim, któ­
rych nie złamie żadna siła".

* e *

Tak więc i „Diło" i „Gazeta W ar­
szaw ska" domagają się przywilejów 
i praw wyjątkowych nie dla Ukraiń­
ców czy dla Polaków, jano jednostek 
— ale dla „zb:orowości narodowej"; 
„Diło" oczywiście dla ukraińskiej, „Ga 
zeta W arszaw ska" dia polsk.ej.

III. Pretensja o pomoc państwa dla 
antypaństwow ej roboty.

I „Kurjer I.wowski" i „Diło" w yta­
czają zgod,n e pretensję, że rząd nie po­
piera gospodarczej i oświatowej dzia­
łalności partyj endeckich, ,.D Io“ — 
ukraińskich, „Kurier Lwowski" — pol­
skich; oczywiście utożsam ając zgod­
nie stronnictwa swę z ludnością,

„Lwowski Kurjer" pisze:
Min. Pieracki przytoczył cyfry wspa 

niale, dowodząc, jak to w ciągu czte- j 
rech ostatnich 'ai ery pomajowej roz- '

wfjały się świetnie ruskie organizacje 
gospodarcze.

Udowadnialiśmy zawsze, iż era sa­
nacyjna jest błogosławiona tylko nie­
stety  nic dia ludności polskiep, Dziś 
ta teza nasza znalazła, choć pośrednie 
i nie zamierzone, jednak oficjalne po­
twierdzenie. Czemuż bowiem nie mógł 
minister Pieracki przytoczyć tak wspa 
liiałych cyfr dla rozwoju gospodar­
czych organizacyj ludności polskiej?

Nicbyśmy magii me mieć przeciwko 
rozwojowi gospodarczemu ludności ru 
skiej, ale dlaczego w erze pom adw ej 
by ła tam owana działalność gospo­
darcza, była osłabiana prężność orga­
nizacyjna ludności polskiej.

A ,Uiło" wtóruje:
„Ministei pieracki chce przy pomo­

cy cyfr o rozroście naszej współdziet- 
czośca w Polsce i danych o rozwoju 
„Prośw ity" przekonać świat, że Ukra­
ińcom w7 Polsce dzieje się dobrze....“

„ale świat musi wiedzieć, że jak nie 
iesi żadną zasługą polskiego rządu, 
iż my jeszcze żyjemy, tas też — i ten 
fakt, że Ukraińcy własnemi wysiłkami 
i pracą przy poważnych przeszkodach 
z polskiej s tro ry  doszli do takich, a 
nip innych rezultatów w gospodarczej 
i oświatowej działalności".

* * «

Swoją drogą wyniki gospodarcze 
oświatowe endecji ukraińskiej, gdy 
się je zestawia z rezultatami endecji 
polskiej dają podstawę do bardzo su­
rowego rządu o społecznej pracy en­

decji polskiej, która polską pracę gos­
podarcza i kulturalną sabotuje i wręcz 
bojkotuje, jeśli tylko nie może mą kie­
rować wyzyskując ją dla nowej partyi 
nej antypaństwowej roboty i dla walki 
z rządem

IV. Pretensja o nienawiść.
Kapitalną jest pretensja „Kuriera 

Lwowskiego" o to, że oboz rządewy 
jest znienawidzony przez endecję ukra 
inską.

Pisze mianowicie „Km-jer Lwowski":
„Czy jest ktoia polityczna grupa 

polska, bardziej zn.enawiclzone wśród 
ludności ruskie* od grupy sanacyjnej? 
P am ętać  zaś należy, iz dziś niechęć, 
czy nienawiść do sanacji przenosi się 
na Polskę?"

A więc sanacja ściąga na Polskę nie 
nawiść szowinizmu ukraińskiego? nie 
polska endecje — tylko sanacja! Nie- 
wąitpliw.e, tak.

bo poiska endecja ugodziłaby u ę z 
ukraińską — kosztem państwa, na 
gruncie przywiieiów i praw wyjątko­
wych trocnę większych swemu i tro­
chę mniejszych ukraińskiemu stanów* 
przyznanych. A sanacja — takich ugód 
kosztem państwa nigdy nie zrobi, na- 
tom-ast kosztem obu tych stanów — 
partyjnych doprowadzi ludność do 
zgodnego z sobą współżycia i do zgo­
dnej współpracy z państwem, mimo 
płomieni nienawiści, jakiemi zieją go­
dzące się z sobą w tej nienawiści oby­
dwie endecje — w nienawiści już nie 
do rządu — ale ao Poiski.

D W A  m i  W
VOTUM NIEUFNOŚCI. — NOWY

I
W arszawa, 21 stycznia.

Wniosek obu opozycyj o  votum 
nieufności dia Rządu był incydentem, 
który, oczyw :sta, rzeczowego zainte­
resowania nie wzbudził. Ci natomiast, 
którzy szukają Dotwierdzenia dla po­
glądu o bankructwie i niemoralneścl 
struktury partyjno-politycznej parla­
mentu, znaleźli je, rzec można, w  na­
giej postaci, przysłuchując się mowie 
pos. Żuławskiego, ciskającego w  imie­
niu obrażonego do głębi partyjnictwa, 
gromy na... sądy Rzplitej. C ały ból 
istnienia dzisiejszej opozycji manifesto 
wał sio w tern przemówieniu złem, 
ponurem t bezradnem, dyszącem Dasią 
nienawiści, przejętej żywcem poprzez 
wieki od nieodrodnych przodków, 
Krzysztofa i Andrzeja Zborowskich, 
gdy króla Stefana i kanclerza Zamoy­
skiego mienili gwałcicielami wolności 
obywatelskiej, a przyszłemu wielkie­
mu hetmanowi Zółt ewskiemu wymy­
ślali od „siepacza kanclerskiego", któ­
ry nocą poryw ał do wiezienia w ar­
chołów wielmożnych.

Parlam ent, którego regulatorem w 
czynach jest uczucie nienawiści, 
w zgardy i złości do w ładzy państwo­
wej, do niezawisłych sądów w  P ań­
stwie — taki parlament z samej mocy 
życia staje się czemś tragicznie nie- 
wsmółczesnem, niezdolnem do tw ór­
czego panowania nad rzeczywistością,
A taki w łaśn e  parlament pragnęliby 
zachować chorążowie obojga opozy­
cyj.

*  *  *

Dziś, dzięki układowi sił w  sejmie, 
te „psychoza negatywizmu" sprowa­
dzana jest cio koniecznego, nieuniknio­
nego minimum; kierowana sprężyście 
większość likwiduje łatwo i szybko 
niebezpieczeństwo zadławienia pracy 
w sejmie przez furję demagogii.

W  komisjach, w łaściwych w arszta­
tach rzeczowego wysiłku, praca od­
byw a się w tempie wzmożenem i — 
mam wrażerr-e — nkznunem dotych­
czas w dziejach «Jm;i Ilość ustaw, \

T Y P  „ZAWODOWCA" W SFJMIE.
DRUKI SEJMOWE Nr. 451 i 460. -

przepracow ywanych obecnie przez ko 
misje, jest naprawdę urmonujaca. A 
jeśli tak jest, to niewątpliwie dlatego, 
źe w kierującym pracami sejmu obo­
zie rrema właściwie polityków zawo­
dowych; ich miejsce zastąpili zawo­
dowcy nmego typu, zawodowcy w 
dziedzinie pracy gospodarczej, społe­
cznej, technicznej i Kulturalnej.

« * *

Przemówienie min. Jędrzejewlcza na 
środowem posiedzeniu komisji budże­
towe1 było wydarzeniem pierwszo­
rzędnego znaczenia i uczyniło wielkie 
wrażenie. Rozważane w perspektywie 
kilkunastoletniego rozwoju wycho­
wawczej myśli państwowej — stano­
wi ogniwo ważne, może nawet decy­
dujące. Jest mianowicie niezwykle ja- 
snern, przekonywującem i w’ pełni nuż 
świadomem przezwyciężeniem apań- 
stwowego myślenia o drogach i spo­
sobach wychowywania młodzieży w 
Polsce odrodzonej. Jest całkowic ie 
wolne od zastrzeżeń wonec własnego 
Państwa, jest męstuem, bezwzględnern 
tego Państw a afirmowardem. W ycho­
wanie państwowe, t. zm w kulcie dla 
Państw a — jest syntezą i zwornikiem 
ideologicznym, w którym harmonijnie 
spływać i stapiać się muszą wszystkie 
doktryny i metody wychowawcze.

W  związku z przemówieniem mi­
nistra oświaty, właściwego znaczenia 
nabiera treść druku sejmowego Nr. 
451. stanowiącego „ustawę o ustroju 
szkolnictwu?". Nie wdając się w m eri­
tum tej ustawy, pragnę przytoczyć 
kilka ustępów jej uzasadnienia.

Dotychczas niemieuśmy jednolitej 
dla całego Państw a ustawy szkolnej. 
Ustrój szkolnictwa op.erał się bądź na 
dawnych ustawach zaborczych, bądź 
na rozporządzeniach i ustawach, obej­
mujących tylko pewne dziedziny szkol 
nictwa i na pewnych tylko terenach 
Państw a.

Nowy ustrój, zawarty w proiekcie, t 
stawia, zasadę naczelna: wychowanie

— MOWA MIN. JĘDRZEJEW1CZA.

i kształcenie ogółu na świadomych 
sw ych obow ązków i państwowo twór 
czych obywateli. Nowy ustrój ma uła­
twić m/odzieży rozwój przyrodzonych 
zdolności zarówno umysłowych i mo­
ralnych, oraz dać przygotowanie do 
życia, innemi słowy przygotowanie 
zawodowe. Postanowienia prawne, za­
w arte w proiekcie, ujęte są w  formie 
elastycznej, tak, aby ustawa mogła 
uczynić zadość zmieniającym się szyb­
ko waiunkom nowoczesnego życia.

Pc raz pierwszy, idea wychowania 
zawodowego znalazła należyty w yraz 
w proponowanej ustawie. Projekt'U- 
stroju zmierza do zmiany dotychcza­
sowego nastawienia psychicznego spo­
łeczeństwa, zapewniając szkolnictwu 
zawodowemu należyte miejsce, w y­
znaczając mu wyraźne stanowisko ró­
wnorzędne z innemi działami szkolni­
ctwa. Projekt organizuje szkolnictwo 
to tak. aby absolwenci jego mogli w 
przyszłości „stanowić o wartości i zna 
czeniu życia gospodarczego", aby w 
wychowankach wykształcić poczucie 
etyki zawodowe., obowiązki i oraw a 
pracowmka zawodowego. Nieodłączne 
z tem jest oczywiście pełne wychowa­
nie społeczno-obywatelskie. Szkolni­
ctwo zawodowe musi pozostawiać sta­
le w  ścisłym związku z życiem gospo- 
darczem, musi się przystosow yw ać do 
jego potrzeb obecnych i tendencyj roz­
woju. do ogólnego programu gospo­
darczego Państwa, opracowywanego 
przez miarodajne czynniki gospodar­
cze.

Uważałem za wskazane podkreślić 
szczególnie silnie te właśnie „syndy- 
kalistyczne" momenty projektu, jako 
uderzająco zgodne z  tendencjami roz- 
wojowemi ustrojów współczesnych 
narodów

Niemniejsze zainteresowanie budzi 
inny druk sejmowy, wczoraj posłom 
rozdany, noszący Nr 460, zawierający 
oczekiwana oddawna „ustawo o czę­
ściowej zmianie ustroju sam orząau to-
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rytorjalnego"; częściowej dlatego, bo 
całokształtna zmiana zależy od kie­
runku reiormy ustroju Państw a wo- 
Sóle, t. zn. od kierunku toczących się 
prac nad zmianą konstytucji.

Projekt przekreśla, jak wiadomo, 
doktrynę odrębności, a naw et przeciw- 
stawności administracji rządowej i sa­
morządowej, która to przeciwstaw - 
ność tkwiła w  system ach ustrojowych 
przedwojennych, gdy gmina uchodziła 
za korporację niezależną od woli Pań- 
srwa o własnych, jakoby przyrodzo­
nych prawach.

W uzasadnieniu tego projektu zna­
leźć można wiele myśli, argumentów 
i tez, znanych dul rze czytelnikom 
.,Słowa Polskiego1*.

Czytamy n. p. w  motywacji pro­
jektu, że dotychczasowe rozumienie 
samorządu „poparte liberalistycznemi 
teoriami 19 wieku, a sięgające okresu 
walki z absolutyzmem, kiedy samo­
rząd służył za ośrodek walki obywa­
tela z systemem rządzenia — traci 
swój grunt w demokratycznem Pań­
stwie współczesnem. Dziś samorząd 
iest tylko ledną z form zorganizowa­
nego udziału obywateli w  w ykonyw a­
niu zadań publicznych. Państw o współ 
czesne w łącza organizację samorządu 
do swojej organizacji państwowej, sa­
morząd obok administracji rządowej 
ma służyć wspólnym celom państwo- 
wvm.

„Monteskjuszowską zasada poaziału 
władz — czytam y w motywach — nie 
da się tułaj utrzymać."

Projekt, tw orząc jednolitą i silną 
gospodarczo gminę wiejską, rak ją or­
ganizuje, aDy w iązała luamosc w spo­
sób natffralny wspólnością interesu, 
wspólnotą spraw  publicznych. Jest to
— czytam y w  motywach — „podsta­
wowa iaea regionalizmu administra­
cyjnego".

Podobnie jak nowy ustroi szkolny, 
ustawa samorządowa dąży do usunię­
cia z tej dziedziny cech obcości, na­
bytych w zaborczych organizacjach 
państwowych, zmierza do ujednolice­
nia typu samorządu w całein Pań­
stwie, zgodnego z warunkami i potrze­
bami wyrastającem i z własnei naszej 
ziemi i z ducha narodu.

(i. r.)

MMMMM— — .  - M f c d f c

Adolf Hitler.
Sylwetka Hliiera. — Mówca i aktor.
— W pływ Hitlera na masy. — Kto go 
finansuje? — Awanturnik oolityczny 
dąży do władzy. — Megalomania Hitle

ra. — Jego „misja"?

iKito wiaział Hitlera z pewnej odległo 
ści, jego twarz przeciętą długim nosem 
pod którym  czernieją przycięte w ąsy  
kto zaobserwow ał jego chód — temu 
może się wydać, iż widzi pi zud sobą 
Cłiaplin'a, nie tego z laseczką, lecz z 
grubą pałką.

ZMiska oglądany, zwraca IIkler u- 
,wagę złym, skoncentrowanym w yra­
zem tw arzy. Szyja masywna, niezwy­
kle gruba. W rażenie ogólne- wulgar­
ność w całej postaci i zarazem coś nie­
spokojnego w ruchach i zachowaniu. 
Strój zaniedbany. A jednak ten czło­
wiek wywiera w pływ  fascynujący na 
tłumy. Źródłem tego magnetyzmu są u 
Hitlera: oczy i głos. Oczy nadają w ła­
ściw y w yraz tej tw arzy zmiętej, tw ar­
de, biegające, ale płonące ogniem we­
wnętrznym. Nieuchwytne i przeszywa 
jące.

Głosem w łada Hitler, iak aktor i 
Śp ewak. Obejmuje on w swej szero­
kiej skali w szystkie rejestry.

Ofo Hitler na trybunie wiecowej. 
Stoi nieruchomo i milcząco przez kilka 
ch.\ ii. Mówi; rzuca krótkie, urywane 
zdanie; mówi tonem rozkazującym, 
jak na manewrach. W ymowa jego jest 
tak czysta i wyraźna, że słychać każ­
de słowo w najdalszym zakątku sali. 
Gestem ręki podkreśla w yrazy, zda­
nia, rzuca je przed siebie, jak ręczne 
granaty. I słowa jego zapalają tłum. bo 
Hitlei umie oddziaływać na psyche 
tłumu.

;S;!a\va i popularność Hitlera opiera I 
się na jego talencie oratorskim i mate­
riale głosowym. Ta broń nie zawodzi 
go nigdy.

W łaściwym inspiratorem Hitlera i 
tym, który wskazał mu _  nieświado­
mie zapewne — drogę do sław y i w ła­
dzy, był przedsiębiorca w Monachjum, 
w zakładach którego pracował po woj 
nie. W ybucha strajk Hitler otrzymuje 
misję przedstawienia żądań strajkują­
cych właścicielowi. W ywiązuje się 
tak dobrze z zadania, iż ten mu oświad 
cza:

„Hifler, jesteście na właściwej dro­
dze. Jeśli zostaniecie socjalista  po­
wierzą wam stanowisko sekretarza 
związku; jeżeli zostaniecie nacjonali­
stą — wszystkie drzwi będa dla was 
otwarte, będziecie wielkim mówcą1*.

Hitler nie zajpomniał o radzie swego 
szefa. Został jednocześnie socjalistą i 
narodowcem.

Burzliwe lata 1919 r„ 1923 r. liieuda- 
ły marsz na Berlin, i925 r. w okupo- 
wa*iem Zagłębiu Ruhry — pierw sze to 
próby — działalności Hitlera. Pod ko­
niec 19z5 r. zdonj wa sobie poparcie

Na ilustracji naszej w idzim y m łodocia­
nego, bo 15-ietmego letiom enalnego p ia­
nistę  TaidzU StefańsKlegc, k tó ry  koncer-
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TEA TR WIELKI.
S odo ta  23 I godz. 8 w iecz.: „W ilki w  no 

cy ‘" kom edia w 3 akl. T. R ittnera ; „C zar­
na  dam a z sonetów " 1 akt. G. B. Shaw ‘a.

TEATR ROZM AITOŚCI:
P ią tek  22 I godz. 8 w iecz.: .,Roxy". 
Sobota 23 1 godz. S w iecz.: „R oxy‘‘.

TEATR NOW OŚCI;
Sobota 23 I godz. 8 w iecz.: „Gramy

operetkę", kom edia m uzyczna w  3 akt.
N iedziela 24 I godz, 4 po poi.: „Gramy 

operetkę ', kom edia m uzyczna w  3 akt.
Niedziela 24 I godz. 8 w iecz.: „Gramy

operetkę", kom edia m uzyczna w  3 akt.

KINOTEATRY.
APOLLO: „Ułani... Ułani... chłopcy 

malowani...**.
CASINO:'„Gdy kobieta jest piękna..* 
CHIMERA: „W esoły porucznik przy 

blasku księżyca".
GRAŻYNA: „Powrót do życia". 
KOPERNIK: „Tajemnica sekretarki". 
LEW Ogień".
MAR/SIENKA: „Tajemnica sekre­

tarki".
MIRAŻ: ,,Król paryskich zaułków**

oraz „Najparadniejsza parada".
OAZA: „Tragedia kochanków". 
PAŁACE: „Kongres tańczy" z Liłja- 

n ą  Harvey.
PAN: „Nie grzesz kobieto".
PASAŻ: „Podwójna gra" o raz „Mi­

łość murzyna".

przemysłowców nadreńskich j z 
pomocą finansową zakłada dziennik 
„Voelkiccher Bcobachter". Te.raz za- 
czyna się jego właściwa karjera. Ruch 
narodowo-socjalistyczjiy lozwija się 
i pędzi z szybkością lawiny. Udzielają 
mu już pomocy junkrowię pomorscy, 
interesuje się nim Hugenberg, tuzy i 
magnaci w iekiego przem ysłu i kapi­
tału.

W listopadzie 1931 r. Hitler znajduje 
się już u zenitu swej potęgi. Siły jego 
rosną, szeregi zwolenników wydłużają 
się w nieskończoność. Moim celem 
— mówi Hitler _  jest mój naród, jego 
chlob codzienny, jego wolność i honor. 
Złudy patriotyzmu burżuazyjnego za­
stąpię silną wolą narodową mej partji, 
miraże socjalizmu marksowskiego, za­
stąpię przez sprawiedliwość społeczną 
pod egidą mej partji. Niemcy prow a­
dzone przez nas obudzą się, aby w y­
pełnić swoją misję".

„Hitler, oświadcza jeden z dyploma­
tów niemieckicn. jeist przejawem ma­
terialnym niezadowolenia mas ludo- 

j wycli w Niemczech".

tow ał w  dniu 20 stycznia b r. w K onser­
w atorium  M uzycznem  w  W arszaw ie.

PROMIEŃ: „Księżniczka Jazzbandu*
RAJ; „Odwieczna pieśń".
SŁONCE: „Przygody brygadiera

Gerarda".
STYLOWY: „Na Sybir".
UCIECHA: „Lokomotywa" oraz

„Krwawy porachunek".

— Z T ow arzystw a  Przyjació ł Sztuk Plęk 
nych we Lw ow ie (gmach Muzeum P rzem y­
słowego, w ejście od i l  D zieduszy:kich 1). 
O tw artą  jest X lll-ta  Ogólnopolska W y sta ­
w a fo tografik i. Zebrano ponad 400 ekspo­
natów , sto jących na bardzo wysokim  pozio­
mie artystycznym . W ystaw a o tw artą  jest 
codziennie od godz. 10— 15 po poł.

= □ =
—  Ź T ea tru  W ielkiego. Dziś i ju tro  o 

"odz. 8 w iecz. w  dalszym  ciągu znakom ita
I kom edja w  3 akt. Tad. R ittnera  ..Wilki 

w  n rcy" . Po wielkim sukcesie, i a k i sztuka 
! ta  odniosła na prem ierze i drugietn p rzed­

stawieniu, można jej w różyć d ługotrw ałe 
powodzenie. Św ietnie zg rany  zespół, k tó ry  
daje istny koncert sztuki aktoiskiei, sta­
now ią pp. E lżbieta D ziew ońska, M ana Ma- 
lanow icz, W anda Siem aszkow a. Józef 
Kondradt, Lucjan Krzeniieński Leszek 5 tę  
powski i Rudolf R atsclika. R eżyseria Ja ­
nusza S trachockiegc. Pełne smaku, cieka­
w e architektonicznie, czarujące pastelow o- 
Ścią barw  w nętrze, skom ponow ał W łady­
sław  D aszew ski. — „W ilki w  nocy" po­
przedza m ieniąca się g łębia myśli i cię to ­
ścią dowcipu „rzecz o znaczeniu teatru" 
G. B. Shaw ‘a p. t. „C zarna dama z sone­
tów ". K rólowę Elżbietę gra Zdzisław a 2 y -  
czkow ska, Szeksp ira  — W ładysław  K ra- 
snowiedci, o raz  Gustaw B łońską i Jan 
Hajduga. R eżyseria  W ładysław a Krasno- 
wieckiego.

— Z T ea tru  Rozm aitości. Dziś i jutro o 
godz. 8 w iecz. w  dalszym  ciągu ciesząca 
się w ielkiem  powodzeniem , raz  wi a -  p rze­
ry w an a  huraganem  śm iechu i oklasków  
przepyszna komedia .,Roxy"'. które] pow o­
dzenie zapew nione jest na długi przeciąg 
w ieczorów . B aw ią zn ak o m ite  publiczność

I pp. B arw ińska, B ohdańska. I  aleńska, łW  - 
1 n  ówna, Chodecki. M aehałski i Połoński

R eżyseria Krasno oleckiego, dekoracje Da-
zewskiego.
— W T eatrze  N °w ości dziś o  godz. 3 

w iecz. komedja m uzyczna J. V aszary ‘ego 
„G ram y operetkę"

— O pera. W  niedzielę c godz. 3.30 pn 
poł. opera „M adam e Butterfly * w T eatrze 
W ielkim po cenach zniżonych. — P rzygo ­
tow ania do „C yrulika Sew ilskiego1, są  już 
na ukończeniu. Za kulisam i w re  gorączko­
w a praca, m ająca zapew nić najw yższe i 
trw ałe  pow odzenie operze R ossiniego, 
k tó rą  w ystaw ia dyr. Dołżycki w  oryginał 
nej inscenizacji jako komedja dell arie.

W e w torek  26 b. m. w  T ea trze  Nowości 
do partji R ozyny pozyskana została  art. 
opery  wars-z. p. Olga Olgina. Mimo kosz­
tów  w ystaw y , ceny niepodw yższone, t. u 
od 1 do 5 zł. B ilety  sp rz td a ie  kasa T eatru  
W ielkiego i M ałop. Ai. Reklam ow a, ul. 
C horążczyzny 7.

-  = a p
— „BANDĘ LW OW SKA" — Siarą p rze­

miłą piosenko „ex-szlag ier‘‘ przedw ojenny 
L w ow a przypom ni „Nasze O c z k o “  w  re- 
w jo-farsie muzyczne! pióra W . B u d z y ń ­
skiego p. t. „Tu stra=zy!“ jp-emjera 3 lu­
tego b. r. w  T ea trze  Nowości. 21S

— T ow arzj stw o N aukow e w e Lwow ie. 
Posiedzenie W ydziału u is iem atyczno-przy  
roaniczego oemędzie się w  poniedziałek 2o 
stycznia b. r. o godz. C w iecz w  Insty tu ­
cie Zoologiczni m, ul. sw. M ikołaja 4, z na 
stępującym  porządniem  dziennym : 1) P rot. 
Dr. St. Kulczyński p rzedstaw i pracę p. t. 
PrzyczyneK  do dynamiki zatoriienia na 
Polesiu. 2) Prof. Dr. R. WeigeT przedstaw  
p iacę  p. Dr. K. Reissów ej p. t. M etam or­
foza transplaiitatów  skórnych płazów  neo- 
tenicznych. Po  posiedzeniu nauKOwem od­
będzie się posmdzenie adm inistracyjne.

„ D A N C I ^ G - B u l D G r
OU g Cu - 10 S “

dm. 24. I. 1932 r. w  tiiedzieJą w  sa­
lach T. S. L. ul. Czarneckięgo 1 a.

P o c z ą i e K  o  g o a z .  5 .  p o p o ł .

Ceny bdetów : 1.50. 1 zł. (aKadem.cki) i 5 zł 
(tam ujiiy 4 osobow yj.

D ochód na budow ę bursy dla g łuchonie­
mych. — Z ap ro szen ij i b n ;ty  w Z akładz e 
G łuchoniem ych, Łyczakow ska o5 i w T jw 
Ubezo. V esta", ul Akadem  c c 1. i

— Polskie T ow arzystw o  Politech ifczm
W  poniedziałek 25 stycznia b. r. odbędzie 
się o godz. lS-tei zebranie Sekcji hydw - 
techm cznej, na  k tórem  Inż. B. W innica: 
n y g ło s i odczyt p. „O regulacji rz . 
Bugu".

— Polskie T ow arzystw o  M atem atyczne. 
O ddział Lw ow ski. Posiedzenie naukow e 
odbędzie się dnia 23 stycznia b. r. o godz. 
20.15 vv sali J Uniu J. K. Porządek  dzi ■- 
n y ; Prof. K uraiow ski: Z teorii w yni nn  
Prof. B anach : Z teorii p rzestrzeni * w ekto- 
rjalnycli. P tof. S teinhaus: O t. zw. hyr-c- 
tezie quasi-£rgodycznej.

— T ow arzystw o  GeOgralicznc w e Lw '- 
wie. W  poniedziałek 25 styczn ia  b. r. o g. 
19-tej w  sali K asyna i Koła Lit. Art. cc- 
bedzie się zebranie publiczne z odczytem  
Dr. O ttona W yszyńskiego p. t. „Wrażeni?, 
z podróży do P eru" . (Opis fizjograficzny 
B ogactw a naturalne. H istoria ■ohouiei 
Sztuka Inków. M ożliwości kolonizacji pc.- 
skiej.) O dczyt ilustrow any przezroczom

— U czczenie P^ety bułgarskiego. Wa 
uczczenia S5-tcj rocznicy urodzin wielkie 
go poety bułgarskiego C hristo B otcv‘a. po 
ległego w  w alce o osw obodzenie ojczyzny, 
u rząoza Lwoyyskie T ow arzystw o  ,.Esc,c 
rae to "  yv poniedziałek 25 stycznia b. r. o 
godz. 8 w iecz. w  lokalu T -w a w  Instytuaie 
Technologicznym , ul. B ourlarda 5. u roczy­
ste zebranie. W stęp w oiny Goście mile 
w idziani.

Na środę 3 lutego b. r. j  rz.i gotowu e 
Sekcja Lit. Art. 1-szy W ieczór Słow iańsk 
pośw ięcony Bułgarji.

— W ystaw ę fotograficzna urządza H ar­
cerski Hufiec Męski yv dniacl od 24—3*1 
styczn ia  b. r. w lokalu p rzy  ul. F red ry  5 
(parter na praw o). W ystaw i jest o tw arta  
codziennie od godz. 17—20. W stęp  wolny 
O tw arcie  w  niedziele ‘24-go o godz. 11-te

= □ =
— Subwencje kulturałno - oświato­

we. Na posiedzeniu sekcji organlzacy, i- 
h o-o Światowej Rady ni., odbytem pod 
przewodnictwem r. Deszberga w  obe­
cności wiceprezydenta dr. Kuoali u- 
dzielono kilka subweneyi, a między 
innemi chrześcijańskiemu uniwersyte­
towi robotniczemu, Twu „Orieka". 
wspierającemu żyaowską młodzież 
szkól średnich, daiej udzielono sub­
wencji czasopismu „Skaut" oraz na 
częściowe pokrycie remontu kościo-u 
w Kleparowie.

— Dopłaty kinowe dla bezrobotnych. 
Na podstawie uchwały Miejskiego ko­
mitetu obywatelskiego dla spraw  bez­
robocia i w porozumieniu ze Związ­
kiem właścicieli kinoteatrów lwow­
skich, zostaną wprowadzone do bile­
tów wstępu do kin drobne dopłaty na 
rzecz funduszu Miejskiego komitetu

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .
23

stycznia
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*31a oczyszczenia krw i pijcie rano przez 
k;lka dni z rzędu szklankę na tu -a ln '1] wody 
gorzkiej F ranciszka-Józefa. Ząaać w  apte­
kach i drogeriach. 5175

•'bywatelskiego dla spraw bezrobocia. 
Dopłaty w wysokości 5 gr. do biletów 
wstępu w cenie przekraczającej 1 zł., 
oraz 30 gr. od osoby przy biletach 
womych i kartach wolnego wstępu, z 
wyjątkiem kart urzędowych, bęaą po­
bierane już w dniach najbliższych 
przez kasy wszystkich kinoieatiów 
lwowskich za specjalnemi pokwitowa­
niami. Komitet wyraża przeświadcze­
nie, że publiczność dopłaty do cen bi­
letów przyjmie chętnie, w  pełnem zro­
zumieniu ważności celu, któremu mają 
służyć.

— W naszej Administracji złożyli:
Dia „obłożnie chorego Zająezkowskie- 
go“ dyrektor Biluohowski — Droho­
bycz zł. 50.—. 220

— Zjednoczony Komitet Zarzaau To­
warzystwa Miłosierdzia pod Godłem 
Opatrzności oraz Wojewódzkiego Ko­
mitetu do walki z bezrobociem w e 
Lwowie skrada najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim P. T. Ofiaro­
dawcom, którzy swymi darami przy­
czynił’ się do uzyskania powyższego 
dochodu z w enty gospodarczej, urzą­
dzonej w dniu 20 grudnia 1931 r. i w 
ten sposób przyszli z wydatna, pomocą 
ubogim mieszkańcom „Domu P racy“ i 
rsobom pozbawionym pracy we Lw o­
wie. Czysty zysk z tej imprezy w  
kwocie 3.917 zł. 8u gr. został rozdzie­
lony pomiędzy oba Komitety. 224

= □ =
— Sensacyjna śmierć lekarki. Przed­

miotem powszechnej sensacji stała się 
ekshumacja zwłok dr. Dąbczewskiej, 
lekarki, która przed kilku tygodniami 
zm arła we Lwowie pod narkozą pod­
czas operacji porodowej i została po­
chowana na cmentarzu w Chleniczynie 
pow. Kołomyja. Zachodziła obawa 
przedwczesnego pogrzebu, odgrzebano 
więc zwłoki Dąbczewskiej 1 ■ stw ier­
dzono pewną zmianę w ich położeniu. 
Kwestjt ta jednak została w ytłum a­
czona i wirnik ekshumacji pozostał ne­
gatywny.

— Pożar na folwarku w Żubrzy.
Wczora; nad ranem na folwarku miej­
skim w  Żubrzy w  płomieniach stanęła 
drewniana stodoła. Natychmiast w e­
zwano straż pożarną ze Lwowa, tym ­
czasem jednak spłonął cały budynek 
ze zbożem, sianem i narzędziami rolni- 
czemi. S traży pożarnej udało się ura­
tować stojący obok dom mieszkalny 
leśniczego Harasymowicza. Szkoda 
przekracza 6 tys. zt. W  wypadku tym 
zachodzi podejrzenie podpalenia. Podo­
bny wypadek zdarzył się już przed 
k:lku laty.

— Tajne gorzelnictwo. PD ga taituwo 
gorzelnictwa, która panoszyła się do­
tychczas wyłącznie na pograniczu bol- 
iszewickiem, a ostatnio nawiedziła są­
siadujące z W ołyniem powiaty W scho­
dniej Małopolski, przysparza organom 
Kontroli Skarbowej i Policji Państw o­
wej wiele kłopotów. W alka z tem prze 
istępstwem w re na całej talii, a najgo­
ręcej na odcinku powiatu brodzkiego. 
Dzięici jednak wytężonej i niestrudzo­
nej pracy Kontroli Skarbowej powiatu 
brodzkiego przy bardzo wydatnej po­
mocy Policji Państw ow ej walka ta 
przynosi obfite plony. W  roku bowiem 
ubiegłym w ykryły  wymienione organa 
ponad 100 tajnych gorzelń, a w pierw­
szych dwu tygodniach stycznia 1932 
40 tajnych gorzetń.

— Napad rabusia na nłicy. W czoraj 
ulicą Zieloną szła Marja Jabłońska 
(Zielona 5b). Nagle przyskoczy! do niej 
jakiś rabuś j w yrw ał jej z ręki torebkę. 
Na krzyk Jabłońskiej przechodnie ujęli 
złodziejaszka i odebrali mu torebkę. 
Doprowadzony na I. Komisariat P. P. 
przyznał się on, że nazywa się Hen­
ryk Konieczko (Zamojskiego 9).

p a m ię t a jm y  o  c e l a c h  i z a d a -

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Wteman:e do wilii Zarimby 
w Przychówkach.

Do opieczętowanej willi Zaremby — 
miejsca niedawnego mordu w Brzu­
chów,cacli, włamali się wczoraj zło­
dzieje. Skorzystali z tego, że ogrodnik 
Kamińsk boi się z nastaniem zmroku 
wychylić nosa za drzwi swego poko­
ju. Narazie nie można ustalić co zo­
stało skradzione. W  tej mierze zas.ą- 
gnie się opinię rodźmy. Zauważono, 
że złodzieje przygotowali do wynie­
sienia aparat radiowy i przenieśli go

i już do innego pokoju. Zostali widać 
spłoszeni i uciekli niespostrzeżenie.

Spłoszyć musiało ich szczekanie psa, 
! na którego ujadanie wyszedł wreszcie 

na podwórze ogrodnik z żoną i służą­
cą. Zajęli się we troje uspakajaniem 
psa, złodzieje zaś tymczasem zbiegli.

W biew  pogłoskom włamanie do 
willi Zaremby nie stoi w żadnym zwią 
zku z morderstwem z przed miesiąca. 

= □ =

Echa mordu w B r z u c h m o ń .
Śledztwo w sprawie ohydnej zbro­

dni w willi brzuchowickiej inż. Za­
remby dobiega końca. W  dniu dzisiej­
szym sędzia śledczy ar. Kulczycki 
wyjeżdża do Brzuchowic, celem prze­
słuchania na miejscu szeregu św iad­
ków i uzupełnienia w ten sposób śledz 
tw a, które jeszcze nie było pełne. We 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zebrani' w  Brzuchowicach materjał

stanowić będzie ostatni etap docno- 
dzeń śledczych, które w ten sposób 
zostaną zamknięte. W  tym stanie rze­
czy należy liczyć się z tem, że już 
w ponieaziałek sędzia śledczy przeka­
że cały m ateriał prokuraturze, która 
zajmie się wygotowaniem aktu oskar­
żenia. W  przyszłym  tygodnia zapar 
dnie też decyzja co do wypuszczenia 
Zaremby na wolność..

snsw

R o im c a  powitania itm o n n s g o .
Rocznicę powstania 1863 r. uczciły 

wczoraj sieiy  wojskowe miasta liaszs 
go w raz z calem społeczeństwem, u- 
roczystem nabożeństwem w kościele 
OO Jezuitów, któie odbyło się o go­
dzinie 10 rano. Mszę św. odprawił ks. 
Mydlarz.

W  kościele obecni byli przedstawi­
ciele województwa, władz wojsko­
wych, orgnnizacyj społecznych, oraz 
grono publiczności. Zwłaszcza licznie 
jawili się przedstawiciele wojskowo­
ści z  komendantem garnizonu pułk. 
Bittnerem i kum. placu Kuczyńskim. 
Z nielicznych już pozostałych p rzy ży  
ciu weteranów powstania obecni byli 
prez. Tow. uczest. powst. Kuczyński, 
oraz pp. Bętkowski, Siiss i Hirsch

W szystkie formacje wojskowe przy­
słały swych delegatów, przybył też 
korpus katedów w komplecie z histo­
rycznym sztandarem  powstańców r. 
1863. Delegacje „Gwiazdy", ochotni­
czej straży pożarnej i innych organi- 
zacyj przybyły ze sztandarami. Na 
chórze wykonał szereg pieśni chór 
kadetów z towarzyszeniem orkiestry 
19 p. p.

Następnie odbyło się w gmachu kor­
pusu kadetów śniadanie dla w etera­
nów w południe zaś obiad ze współ­
udziałem gen. Popowicza, kuratora 
okr. szkol. Świderskiego, wiceprez. 
miasta Kubali i innych przedstawicieli 
władz. W ygłoszono szereg przemó­
wień.

Krwawy Doracftuiiekówóth dorożkarzy
STRZAŁY NA PL. MISJONARSKIM.

Na pl. Misjonarskim, obok nowozbu- i 
dewanej szkoły im. Roja jest postój t. 
zw. „drażkarzy" i wozów towaro­
wych. Woźnice podczas bezczynnego 
postoju gromadzą się i rozmawiają lub 
— nierzadko — kłócą. W czoraj av 
światku iym rozegrał się tragiczny 
wypadek. Około godz. 15 w następ­
stwie jakiejś krótkiej kłótni, nie zauwa 
żonej przez nikogo z  obok stojących, 
woźnica Juliusz Kerbel strze lił z re­
w o lw e r u  d w u k ro tn ie  w  g ło w ę  sw em u  
k o led ze  po fachu. — Szymonowi Lang- 
weilow,. Ten brocząc obficie krwią, 
biegł ęszcze kilkadziesiąt kroKÓw, 
wreszcie legł na chodniku pod przyle­
głym płotem. Naokół zebrał się natych 
miast tłum ludzi. Zalanego krwią Lan- 
weila wsadzono na dorożkę i zawie­
ziono do szpitala. Razem z nim poje­
chał jeg o  szwagier.

Spraw ca Kerbel zbiegł po czynie z 
miejsca wypadku i sam  z g ło s ił  s ię  na
III. K om isariacie  P , P . z s ło w a m i:  „Za 
b iłem  c z ło w ie k a !  A resztu jc ie  m nie!"

Na miejsce wypadku na pl. Misjonar 
skim, które znaczyły krw aw e ślady i 
duża czerwona plama na chodniku, 
przybyła komisja śledcza w składzie: 
sędzia śledczy dr. Kulczycki, aplikant 
dr. Dwernicki, kierownik III. Komisar- >

Z SALI SADOWEJ.

Za b ó js tw o  na weselu.
W  dnu" 7 września 1930 r. odbywa- i a między innymi Michał Kozdraś.

jatu P . P. kom Łukowski, st. przód., z 
Wydziału śledczego wyw. Kuszlik. Ja ­
wił się też spraw ozdawca „Słowa Pol­
skiego". Obejrzano te. en dokonanego 
zabójstwa, odfoiografowano je i przy­
stąpiono do zajęć śledczych.

Według zeznań Kerbla Langweil 
b y ł p ostrach em  „d rażk arzy" . w  swo­
im czasie obaj mieli spółkę, po jej jed­
nak zerwaniu Lanweil ustawicznie od ­
b iera ł p ra cę  K erb iow i i d o k u cza ł mu, 
nie dopuszczając go do możności za­
robku. Zdesperowany Kerbel pożyczy! 
przed kilku dniami rewolwer od nie­
znanego jakiegoś osobnika. Myśl za- j 
strzelenia Langweila przyszła mu na ! 
myśl wczoraj; w złości wprow adził ja 
w  czyn, Rewolwer po zabójstwie rzu­
cił (Rzeczywiście dotąd nie znaleziono 
broni zabójstwa).

Niektórzy świadkowie zeznają, że 
Kerbel głośno oduawna ougrażal się 
zastrzeleniem Langweila, rew olwer zaś 
kupił w tym celu już dawno.

W  sprawie ustalenia przyczyn i oko 
iiczności zabójczych strzałów  na pl. 
Misjonarskim wdrożono energiczne 
śledztwo. Langweil mimo ran w  gło­
wie trzymał się przytomnie. Wieczo­
rem poddano go zabiegowi chirurgi­
cznemu.

lo się w Biłoharszczy wesele Kata­
rzyny i Eugeniusza Bajcarów. Na w e- j

W  czasie zabawy w domu Bajcarów 
Józef Koncewicz, który miał ,akieś sta

sedu tym było bardzo dużo sąsiadów re porachunki z Kozdrasiem wywołał

S. o. Js n M e rk ln g e r.
Liczne grono przyjaciół i znajo­

mych odprowadzało wczoraj na miej­
sce wiecznego spoczynku śp. Jana 
Merkbngera. Człowiek o gołębiem ser 
cu, uczynny, przyjacielski, deszy ! się, 
gdy komuś mógł uczynić coś dobrego, 
■wyświadczyć przysługę. T o 'te ż  prze­
szedł przez życie z jasnem spojrze­
niem, a poczciwą tw arz jego opromie 
miało zadowolenie dobrze spełnionych 
obowiązków. Szanowany przez prze­
łożonych, kochany przez podwłaa- 
nycn mu urzędników, śp. Zmariy za­
skarbił sobie serca wszystkich, z któ 
rymi się kiedykolwiek zetknął.

Więc nie dziw, że przedwczesna a 
niespoaziewana śmierć Jego w yw oła­
ła szczery  żal wśród szerok’ch sfer. 
Liczne grona lekarzy szpitalnych z 
dyr. dr. Pohoreckim oddały Mu w czo­
raj ostatnią posługę, żegnała Go brać 
dziennikarska, do której grona od lat 
szeregu się zaliczał, żegnali Go liczni 
koledzy i na swych ramionach zanie­
śli trumnę ze zwłoicami nieodżałowa­
nego przyjaciela swego i przełożone­
go, pieśniami źalubnerm pożegnało 
swego długoletniego członka „Echo- 
Macierz", Siostry Miłosierdzia wzięły 
udział w  żałobnym pochodzie, Na 
cmentarzu Janowskim urosła nowa 
mogiła a z grudami ziemi na trumnę 
Zrtiarłego padły łzy serdeczne rodzi­
ny i przyjaciół mnogich. Niech spo­
czywa w  spokoju!

go na podwórze. Gdy tylko nieostro­
żny Kozdraś zjawił się na miejscu 
rzuci? się tut niego Józef Koncewicz a 
pomagali mu brat jego Jar, Kazimierz 
Baicar i Stefan Kozak. Skutki bójki 
były straszne. Pobity kołami, pałka­
mi Kozdraś wkrótce wyzionął ducha 
a mimo to napastnicy bili go dalej, 
rozbijając mu głowę na miazgę.

W czoraj w szyscy czterej stanęli 
przed Trybunałem  sądu karnego, o- 
skarżeni o ciężkie uszkodzenie ciała, 
bo nie zdołano ustalić, który z nich 
zadał Kozdrasiowi cios śmiertelny.

Rozprawę prowadził s. o. Łyczków 
ski, oskarżał prok. Ogonowski, bronił 
dr. Szewczuk.

Oskarżeni wypierali się winy.
P o  przesłuchaniu kilkunastu świad­

ków, których zeznania nie były  zde­
cydowane, Trybunał skazał w szyst­
kich oskarżonych po 6 miesięcy wie­
zienia z zawieszeniem kary.

Podrapanie krawatek.
Jan Hnatyk, przemysłowiec, zareje­

strow ał w urzędzie patentou^ym u ? -  
rób kraw atek o trw ałem  wiązaniu na 
podkładzie metalowym. W jakiś czas 
później stwierdził z przerażeniem, że 
w handlu pojawiły się krawatki, w y­
konane na podstawie jego patentu a 
nieznani’' mu w ytw órca nazwał je 
„novitas“. Szukając za podmbiaczem 
swego patentu dowiedział sie, że k ra­
watki „novitas“ wyrabia Józef Fry- 
mauć i jego żona W ładysław a. Wniósł 
więc skargę do sądu o naruszenie pa­
tentu.

W czoraj odbyła się rozprawa.
Prowadził ją s. o. Łyczkowski, o- 

skarżał dr- Matkowski.
Po przesłuchaniu świadków Fry- 

mauta skazane na 40 dni aresztu i na 
grzywnę w sumie 1000 zł. oraz na za­
płacenie powodowi 2000 zł. Żunę jego 
uwolniono od winy i kant.

Czy wiecie że  . . ,
— W  Austrji zarejestrowano do 

chwili obecnej około 500.000 bezrobo­
tnych, pobierającyd zapomogi.

— W tych dniach ukazał się 169-ty 
z rzędu Almanach Gota>ski dla użyt­
ku dyplomacji, sfer urzędowych i go­
spodarczych.

— Na'bardziej rozpowszechnionym 
na świecie kalendarzem jest wydawa­
ny przez rząd chiński w  Pekinie ka­
lendarz w  8 mihonach egzemplarzy,
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Przeautiowa żvcia s p a łe ^ r ^ n
i nowe zadania pracy oświatowej.

Niedawno ukazała się piękna książ­
ka Ernest‘a Dim nefa o sztuce myśle­
nia (L/Art ae penser. B. Grasset. Pa- 
ris 1930). Początkowo w ydana po an­
gielsku, w New Yorku. Jest krytyką 
całego amerykanizmu w dzisiejszym 
trybie życia powojennego świata. 
Książka zdobyła sobie ogromną wzię- 
tosć na terenie amerykańskim, 18-ty ! 
tysiąc w jeżyku francuskim. i

Życie dzisiejsze, zdaniem Dłmiicra 
w ytw arza ustawiczne przeszkody ta- j 
mujące role tw órczą myśli. Są niemi • 
przedew szystkiem . parorzytm ctwo i jj 

fantasmagoria. i
Pasorzytnictw o czyniące z ludzi fo­

nografy! Kombinacja instynktów naśla 
dowozy cli z nienawiścią tłumów do 
w szystięiego, co ponad ten tłum ura­
sta!

Fantasm agorie tw orzą z dnia na 
dzień ludzie, którzy nie zdają sobie 
spraw y czem jesi prostota, ujmowanie 
rzeczy, zjawisk — rak, jaK sie one 
dzieją, czem w istocie są. Ignorancja i 
nieścisłość codz:ennie produkują ideje 
fałszywe, które przez prace przenika­
ją świat.

W ychowanie dzisiejsze zapomina, 
że jest przeaewszystkiem  opanowa­
niem sztuki myślenia. AmeryKanizacja 
wyniosła czyn i wole tia czoło w arto  • 
ści dzis;ejszego świata, Utyli’aryzm  
pochłania wszystko. K Jtu ra  staje sie 
zbytkiem. Zatraca się poczucie ładu. 
Żyjemy w świecie powojennym w 
ustawicznym niepokoju, gdy normalne 
funkcjonowanie organizmu zbiorowe­
go wym aga stal ości. Niestałość, ustaw i 
czna snuenność torm dnia dzisiejszego 
— odsuwa w cień role rozumu, gwa­
rantującego normalną L ustabilizowana 
egzystencję.

„Przeczy .ajcdc dziennik — radzi 
Dimnet — jakgdyby był on stronica ki 
siorji!“ Na jednych zrobi ta  rada w ra­
żenie paradoksu, oia innych bedzie pun 
ktem wyjścia na nowe drogi życia.

W szelkie poczynania dzisiejsze no­
szą na sobie piętno stadłowego i maso­
wego oddziaływania. Stąd prosta dro­
ga prowadzi do lekceważenia roli tw ór 
czej rozumu. Stąd wynika groźne nie­
docenianie roli nauki w życiu państwa.

Tłum nie znosi rozumowania — 
choćby się składał z ludzi inteligent­
nych i rozsądnych Tłumowi imponuje 
tylko czyn i wola, bez względu na 
treść jaką w Sobie zawiera. Szaleń­
stw a stadłowych namiętności opano­
wuje człow iek silny Siła dla tłumu 
jest najwyższą miarą wartości.

Autor sztuk! m y ślen ia  — występuje 
przeciw n ad m iarow i u sp o łeczn ian ia  
wszystkiego i wszędzie Jednostka, in­
dywidualność ludzka, dźwignia kultu­
ry, gwarancja doskonaleni się ludzko 
ści — roztarta zostaje na drobny py­
łek w tym gwałtownym procesie sooia 
iizacji życia ludzkiego. Ten amerykań 
ski pociąg do uspołeczniania w< zyst- 
kiego, ten instynkt stad łow y __ podno­
si i umacnia jedynie naśladownictwo, 
przystosowanie jednostki do tłumu, do 
przeciętności i szablonu. Przeciętność 
w zrasta do roli przywódcy. Fantasm a­
gorie i doktrynerstw o triumfują nad 
prostotą, jasnością i ludzkością, tfam- 
sza wszelkie zasoby dusz ludzkich.

Zatraca się poczucie błogosławień­
stwa samotności. Zbiorowisko, społe­
czność — pisze Dimnet   w ytw arza
tytko myśli o społeczeństwie, jedynie 
formułki, t. an. słowa, lecz słowa, któ­
re nie mają siły porządku i ładu. Cho­
rujemy na przerost organizacyj; nie

If.
poanosi on zgoła aktywności indywi­
dualnej czv zbiorowej P rzekształca­
m y i przerabiam y ustawicznie formy 
a l im o  to cała „naukowość*4 organiza­
cji rracy , przeniesiona z techniki w  cal 
kowicie z nią niewspółmierne dziedzi­
ny — roDł w a żen ie  chaosu, zatracania 
sił i twórczej energii ludzkiej, udyż 
znowu zagubione -zostało poczucie w ar 
tości, samotności wewnętrznej. Zwie 
się ona koncentracją.

Organizatorzy życia zbiorowego cią 
STe" o niej mówią, ale zapominają, że 
jest to owa samotność wewnętrzna, 
która usuwa z  naszego umysłu w szy­
stkie obrazy obce, sprzęgając myśli w 
jeden szereg zw arty. Taka samotność 
me oznacza bjmajnuiiej ucieczki od lu­
dzi, od zdarzeń, faktów, od wielkości 
zjawisk, zagadnień i rzeczy, które ży­
cie narzuca nam w  gwaitownem tem­
pie. Dla ludzi „czynu44 tą  koncentracją 
jest idea, której służą. Idea, k tóra umie

sprowadzić cały św iat zjawisk, prze­
różnych myśli — ku jednej, naczelnej 
— im właściwej, ku wyraźnie określo­
nemu celowi.

„Grzeszny jest człowiek — mówi 
św. Tomasz i Akwinu — gdy rozpro­
szonego działania nie kieruje do okre­
ślonego celu“.

Zatrata pamięci... brąk czasu   jak­
że są dobrze wszystkim  nam znane! 
Ale i tutaj — owo staranne unikanie 
wszelkiej bodaj formy, sprzyjającej 
skupieniu, koncentracji, oddzielaniu 
rzeczy ważnych od balastu drobiaz­
gów, słowem hałaśliwie, pełnie tupetu 
i tępej pewności siebie rozbijanie kon 
cemracji, lekceważenie wysokiej w ar­
tości pozostawienia człowieka same­
mu sobie, jest ogafacaniem dzisiejsze­
go życia z tych wartości intelektual­
nych, jakie daje pamięć i czas.

A. P.

hloiogia klasyczna wobec
wycnowania państwowego.

Z pośrod zagadnień w ychow aw ­
czych w jsu w a  się dżiś na pierwsze 
miejsce spraw a wychowania państwo­
wego, jako najważniejszy postulat do­
by obecnej, który s wojom znaczeniem 
wschodzi daleko poza m ury szkolne.

Nauczycielstwo ma od dawna naj­
więcej zrozumienia i zainteresowania 
dla tego zagainieiUfia. W  zasadzie jest 
już ono rozstrzygnięte, odkąd wybitni 
przedstawiciele w ładz szkolnych okre 
slili, na czem wychowanie państwowe 
polega.

Dziś szkoły sa Obowiązane 10 zale­
cenia wykonywać i w  programie nau­
kowym poszczególnych przedmiotów 
uwzględniać to najpilniejsze obecnie 
zadanie szkoły polskiej.

Także nauczyciele języków klasycz­
nych zajęli stanowisko wobec tego pio 
blemu ąkuualnego. Uczynił to najpierw 
dr Jan bm ereka w artykule: „Filolo­
gia klasyc ma wobec zagadnienia: 
szkoła i państw o'4 (Kwartalnik Klasy­
czny 1930, str. 453 n.), zestaw iw szy li­
teraturę odnoszącą się do tej kwestji. 
Omawia wydane dotąd podręczniki 
szkolne, podkreślając iuh braki i doma­
gając się znacznych zmian w ich ukła­
dzie i treści.

Trafnie również ujął tc zagadnienie 
r»rof Michał Biłyk w  rozpraw ie' „Naj­
nowsze hasła wychowawcze a  filolo­
gia klasyczna*4 (Kwart. Klas. 1931; str. 
165 n.). Zaznacza że przy czytaniu au­
torów klasycznych młodzież ma spo­
sobność poznać pcgląay filozofów sta 
rołżytnych na istotę państwa. Widzi 
orzad sobą szlachetną postać Cicerona, 
który cale życie poświęcił pracy dla 
dobra pańsiwa, który w „Sonnnum 
Scipionis** podkreśla, że najwyższą na­
grodę po śmierci osiąga najruchliwszy 
obywatel państwa, oddający w szyst­
kie swoje siły i zdolności służbie pań­
stwa.

W zniosłym przykładem ofiarne^ pra 
cy  dla państwa jest genialny myśliciel 
Sokrates, żyjący w  skrainem ubóst­
wie, który poświęcał życie swoje na 
wzywanie obywateli, aby postępowali 
dirogą prawdy, przekonywał ich, że cno 
ta jest podstawa szczęścia człowieka.

W  spełnianiu tej misji, nakazywanej 
mu przez sumienie, nie zważał na nie­
bezpieczeństwo śmierci, byle tylko 
swych współobywateli sprowadzić na 
drogę cnoty. Uczył że najważniejszą 
rzeczą jest mieć wpojone przekonanie, 
że każda jednostka na każdem stanowi 
sku może być bohaterem. W obecnej 
dobie rozwoju techniki wojennej obro­
na państw a zależy Drzedewszystkiem 
od sumkainego spełniania obowiązków 
przez każdą jednostkę, ną każdym po­
sterunku.

O tych kwestiach jest też mowa i 
przy nauce historii starożytnej, ale nie 
ma tam czasu na zgłębianie tych zagad 
nień. Zresztą filologia klasyczną jest 
nauką historii w  najszerszem tego sło­
wa znaczeniu. Pozwala ona z odległej 
perspektyw y dziejowej śledzić rozwój 
rozkwit i upadek społeczeństw, i po­
znać przyczyny i skutki tych w yda­
rzeń.

W celu skutecznego przyprow adze­
nia postulatów wychowania państw o­
wego, należy w ybór autorów greckich 
uzupełnić lekturą Herodoła, Tukyaiae- 
sa, P lu tarclu  i Demostenesa. W omy 
perskie, z  któremu dawniej zapoznawa 
ła  się młodzież w  opisie Herodowa, sta­
wiają przed oczy bohaterskie chwile 
walk w oh ronię, wolności Hellady i 
zgodnego działania Sparty z Atenami. 
Ale wnet potem bierze górę partykula­
ryzm wrodzony Grekom z natury  i w y 
m knący z  no łożeni a poszczególnych 
krain. W spółzawodnictwo między Ate 
tw ui i Spartą prowadzi do długotrwa­
łych wojen i wzajemnego osłabiania się 
z czego korzystają nieprzyjciele. Jak 
ważna stad płynie przestroga by nie 
naśladować tego partykularyzmu 
przez rozluźnianie autonomia więzów 
łączących ziemie polskie w jedno silne 
państwo!

Jak krótkowzrocznym  politykiem; był 
mimo gorącej miłości ojczyzny, Demo 
sienes, obrońca pai tykularj zmu gre­
ckiego przed królami Macedońskimi 
Filipem i Aleksandrem W., którzy sta­
rali się połączyć wszystkich Greków 
do wojny z  odwiecznym wrogiem —

Pe-roami. Gdyby królom Macedonii nie 
udało się spoić naród grecki siłą, 
wnrew ich wołi i poprowadzić razem 
na zdobycie Wschodu, kultura helleń­
ska, nie mając wolnej przestrzeni do 
ekspanzji, byłahy się zdusiła w  cia­
snych ramach m iast greckich. Dzięki 
za* podbojom A.eksamira W  opano­
w ała cały świat, wybujała do nieby­
wałych rozmiarów. jaiKKolwiek straci­
ła nieco na swej czystości helleńskiej.

P rzy lekturze H om era.należ:, zw ró­
cić uwagę na znaczenie morza w  życiu 
narodu i wpoić w serce młodzieży.mi­
łość do własnego mo~za, wszczepić 
zrozumienie roli, jaką ma dla, państwa 
posiadanie własnego wyiorzeza mor­
skiego, portu i własnej floty handlowej 
i wojennej.

Z lektury autorow rzymskich pozna 
jemy kop lirowy rozwój Rzymu z ma­
łych zawiązków w potęgę światową. 
Osiągnął to Rzym d i  zez poś więcenie 
się obywateli, praez godne naśladowa­
nia cnoty przodków, karność, męstwo, 
niezłomną w ytrw ałość i hart ducha. 
W śród najwspanialszych thiumiów nie 
budzi takiego podziwu ich inądrość * 
stałość jak właśnie w okresie nie­
szczęść publicznych. Dlatego młodzież 
powinna przeczytać i zrozumieć XXII 
Księgę Liwiusa, kreślącą dzieje tych 
iat, bo pozwala ona nam poznać na 
czem polegała niezniszczalność Rzy­
mu i siła państwa w ogóle.

I w  wojnie światowej pokazało sie 
że zwycięstwo osiąga się nie tyle ma- 
teriabiemi środkami iie bartom ducha, 
poświęceniem się i jednomyślnością o- 
bywateli. Na tern wszakz* polegało 
zwycięstwo wojska polskiego nad ar- 
mja bolszewicką w roku 1920

Autorzy klasyczni, szczególnie rzym 
scy nasuwają sposobność do porusza­
nia kwestyj społecznych. W eźmy n.p . ■' 
sprawę reform Gracchów. Niech mło­
dzież zrozumie potizebe ich reform, 
przyczyny i skutki niepowodzenia.

W stosunkach społecznych ówczes­
nych i w usiłowaniach reformatorów 
życia publicznego Rzymu starożytne­
go. dopatrzeć się można wiele podo­
bieństw do czasów nam współczes­
nych.

Dla przyszłych obywateli Państwa 
naszego jest ogromna korzyścią zrozu­
mieć dokładnie najciekawszy i n aj waż 
nietszy dla rozwoju ludzkości okres hi 
storyczny który jest najcenniejszym 
zbiorem doświadczeń w ieków, syntezą 
Dziejów. W ten sposób prowadzona le 
ktura autorów klasycznych jest źródło 
wa nauka historii, która stanie się dla 
młodzieży rzeczywiście „mistrzynią 
życia4*.

Stanisław Pilch-

DA i GROSA NA CELŁ TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

N o c n e  o y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 17 stocznia do soboty  2.i 

s tyczn ia  b r w U cznic m ają nocny dyżur 
następujące ap tek i: 1) A. Aschkcnazeeo. 
Ż ółkiew ski 4; 2) K A nsensterna, K rasic­
kich 20; 3) P t B arszaka. Ł yczakow ska 155; 
■i) M. B eizcra, Legionów  23 5) A Brąyii- 
steina, Lw ów -Zniesienie; 6) F . Dcwcchego. 
S łow ackiego 12; 7) W . D obrzańskiego. A- 
kaiem iekc 3 , 8) K. Duella, P iłsudskiego w ; 
9) A. ićnrba a, Ł yczakow ska 3 ; 10) O. Iie 
matm, Kopernika 23; l t )  K. K ajetanow iczu 
S łoneczna 1; 12) ł’r. K rzyżanow skiego 
Na B ajkach 23; V3) ! K w artnem . Z im ar- 
stynow ska 54; 14) M. K ryńsk iego . L eom  
Sapiehy 77; 15) M. Ł azow skiego G ródecką 
81; 16) H. A lesuty, Królowej Jao w iz ' 31 
17) M. O berlendera, P iekarska  45; 18) W . 
Sarki$iew icza, Z /b lik iew icza  14: 19) L.
Ś ladow skiego, H alicka 3; 20) S . Stenzla. 
pl. Marjack; 8; 21) M. Herleckj,egp. G rodzi­
ckich 2.
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IMPONUJĄCĄ PROPAGANDA RODZIMEJ PRODUKCJI W ANGLJI — ZAPRZYKŁADEM W BRYTANA IDĄ

MNIEJSZE I WIEKSZE PAŃSTWA.

Zapoczątkowana przed ki’ku tygod 
nłami propaganda spożycia towarów 
angj-cUkich, celem wyeliminowania im­
portu zagranicznego, zatoczyła szero­
kie kręgi. Ruch ten prowadzony pod 
hasłem „Buy Bri.isch Qoods“ (kupuj 
towary angielskie), objął wszystkie me 
mai warstwy społeczeństwa i trakto­
wany jest jako swego rodzaju mts.a 
narodowa.

Kupno towarów zagiaidcznych 
piętnowane jest 

przy pomocy zakro;onej na szeroką 
skalę propagandy, a jednocześnie wal­
czy się przy pomocy wszystkich nowo 
czesrj oh środków agitacyjnych prze­
ciw ko wzmożeniu pieniędzy angiel­
skich za granicę, w postaci podroży 
na południe i zagranicznych miejsco­
wo sC1 kuracyjnych, wypoczynkowych 
i t. d. Urząd angielski dla spraw pro­
pagandy zbytu towarów imperium bry 
tyjskiego w Anglii rozpocząi w gru­
dniu szeroko zakrojona piopagandę, 
która wskazywać ma Anglikom na każ 
dym kroku konieczność zakupywania 
przedcwszystkiem towaiów angiel­
skich lub pochodzących z aominjów. 
Olbrzym, e piakaty, prasa, reklama 
świetlna i filmowy, radjo aeroplany, 
rozrzucające ulotki, specjalne znaczki 
propagandowe na listach — oto aparat, 
przy pomocy którego rozwija się ten 
jedyny w sw don rodzaju ruch gospo­
darczo - społeczny. Jedno z wielkich 
przeor ębiorstw; {Urnowych przy pomo­
cy finansowej rządu wypuściło na ty- 
nek

specjalny Kim tsźwlękowy, który
wyświetlany beuzie i mówiony w 

300(1 kin dźwiękowy cn kraju 
p rz e d  kaktym progi amtm. Akcja ta 
znalazła daleko idące • poparcie czynni­
ków gospodarczycu, izb przemysłowo- 
handlowych, zrzeszeń rolniczych, au­
tomobilklubów oraz orgamzacyj har- 
cersk.ch, które zmobilizowały swycb 
członków do tej akcji. Szczególnie sil­
nie prowadzona była akcja propagan­
dowa w okresie przedświąte< znym i 
jak słycnać miała się ona przyczynić 
oardzo powai.ime do zwiększenia zaka 
pów towarów angielskich. Daisze 
wzmożeń,e propagandy tej nastąpić 
ma na wiosnę i według wszelkiego 
prawuopodobieńs.wa przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego wszystkich branż 
pod nac.skiem opinji publicznej i naro- 
uowo usposobionych sfer konsumen­
tów dążyć bęuą do zaopatrywania skle 
pów  w pierwszym rzęazie w wyrooy 
angielskie.

Rodkreśiić naieźy, że zakrojony na 
szeroką skalę ruch propagandowy

znalazł szjbko naśladowców w  
całym szeregu krajów.

Tak więc we Francji utworzony zo­
stał pod protektoratem miuistra prze­
mysłu i handlu oraz czołowych osobi­
stości izby przemysłowo - handlowej 
w Paryżu, specjalny komitet dla pro­
pagandy spożycia wyrobów krajo­
wych. Już obecnie, znaiazły się w ca­
łuj Francji olbrzymie plakaty z hasłem:

„Francaise, achetez des pr< diwts 
Irancaif !**

Na czele tego ruchu stoją, kierownicy 
związków gospodarczych, grupujących 
produkcję francuskich artykułów siąn 
aardowych pod nazwą „Unis - Francs.

W Hołandji ma być podjęta na wieł- 
ką skalę pr jpaganda spożycia ar ryta" 
łów włókienniczych, której zapocząt­
kowaniem było wysunięcie przez 
przemysł żądania wprowadzenia cel 
ar. tydumpingowych.

W Nieczech szereg czołowych o®o- 
bis kiści przemysłu i handlu podejmuje 
również prooagandę snożycia towa- 
den haim.sehen Markt".

Za przykładem wielkich państw, ró> 
•wnież i szereg mniejszych krajów pró 
huie stosować Dropagaode s u w c ia

własnych towarów7 Tak więc Estouia 
po wprowadzeniu monopolów impor­
towych przeprowadza obecnie propa­
gandę na rzecz zwiększenia konsum- 
oji towarów krajowych. Wreszcie 
Grecja po wprowadzeniu restrykcyj 
dewizowych, podjęła za pośrednict­

wem izby handlowej w Atenacn pro­
jekt urządzenia wielkiej wystawy, któ 
ra była przeglądem produkcji greckiej 
w dziedzinie artykułów pierwszej Po­
trzeby oraz towarów importowanych, 
które mojmaby byio zastąpić towara­
mi krajów cm i . Obserwator.

K o t o *  m i  <a g ^ ł d e w e .
U ltń u A  IW OW SKA.

Lwów, 22 stycznia.
Dolar w  obrotach p ryw atnych  zł. 8.90'50 
W  trans-kejach  m iędzybankow ych pła­

cono z a : N ow y Jork  S.91’60- -8.91‘SO. Lon­
dyn 30.75—30.90, Zurych 174.15—114.30. 
P r eugę 26 39—26.43, B trlin  210.80—211.05. 
W iedeń 97— 101. T ransakcje b. skrom ne.

Na Giełdzie akcyjnej brak  obrotów . Poza 
G iełdę kupow ano akcje C hodorow a po zł. 
114. Usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów . 22 stycznia. 

Pszenica ! żyto spadły w  cenie z pow o­
du zw iększonej podaży.

Pozatem  sy tuacja  bez zm iany, tendencja  
dis zbóż chlebow ych lekkt znizKcwa, po­
za tern u trzym ana, usposobienie spokojne.

K ursa ustalone na podstaw ie cen gieł­
dow ych, loco P odw oluczyska: ży to  m ało­
polskie jednolite 24.15- 25, ży to  zbiorow e 
24-24.25.

K ursy ustalona fia podstaw ie cen ryrv 
Kowych loco P odw o ioczyska : psaen.ea 
K-aj dw. 23.75- 24.25. pszenica zbiór. 21.50 
22; loco L w ów : pszenica kraj. dw. 25.75— 
26.25. pszenica zbiorow a 23.50—24. ży to  
maiop. jednolite 26.25—26.50, ży to  zbioro­
w e 25.50-25.75.

Inne kursy  niezmienione.

ZE SPORTU.

t z y z b y  tfssKo IjEisnpjsdy zim ow a]?
LAKE PLACID B tZ  ŚM EG U  I LODU. —  IGRZYSKA O LIM Pł JSKIE W  NIEBEZ­

PIECZEŃSTW IE,

N iezw ykła zw yżka tem peratury  w  Ame- Lake P łacić  jest bez— lodu. skecznia nar- 
ryce  zagraża pow ażnie igrzyskom  oiimpij- J c iarska  bez... śniegu, to ry  bobslejow e świc 
skim zim owym , k tó re  odbyć się myją w  ; cą golą ziemię. To sam o jest z  przew idy- 
dniach 4— 13 lutego b. r. w Lake .Placid. ..I w aną tra są  b iesów  narciarskich.

A m eryka na oi gan tz ią ję  turnieju tego 
w ydała  parę milionów dolarów' Do L aka 
Placie p rzybyw ają  reprezentanci 17-tu 
państw  dla stoczenia w alk  olimpijskich w 
narciarstw ie, łyżw iarstw ie i hokeju lodo-. 
wym

T ym czasem  obecnie, w sku tek  podnie­
sienia się tem peratury , to r łyżw iarski w

O becna zw yżka tem pera tu ry  jest w  A- 
m eryce bez prec tdensu . Jeśli nie nastąpi 
soadek  tem pera tu ry  i opady śnieżne - -  
turniej zim ow ych igrzysk olimpijskich po­
niesie fiasco Vu  Się u ratow ać iedyn it kon­
kurencje w  ły zw ia is lw ie  figu row em  i tu r ­
ni t j  hokeja, a  to  dzięki tem u, żc Lake Pla- 

|  cid Posiada niew ielki sztuczny to r lodow y.

Zatarg dwu m agistratur frokserskfcłi.
ZWIĄZEK ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH W SPRAWIE ZATARGU POMIĘDZY'

F. Z. B. I W O. 1  B.

Jak się dow iadujem y, sp ia w a  ostrego  i 
zatargu , jaki w ynikł pom iędzy Polskim  ; 
Związkiem  B okserskim  (Poznań) i W ar- j 
szaw skim  O kręgow ym  Z iązkiem B okser. > 
skim, zain teresow ał się Zw iązek Polskich j 
Zw iązków  Sportow ych.

Z atarg  ten w ostatnich dniach szczegół- 1 
niei p rzyb ra ł na ostrości w skutel ucti- a iy  \ 
P. Z. ,3. rozw iązania zarządu  W . Z. O. B. i 
Zachodziła obaw a, że za ta rg  pociągnąć ( 
może za srb ?  szkodliw a dla rozw oiu spor­
tu bokserskiego konsekw encje, c r  miało­
by znaczenie rem gorsze, że jesteśm y w 
roku olimpijskim i boks polski, dzięki 
sw ym  licznym  sukcesom , posiada pow ażne 
szanse na udział w Igrzyskach olimpijskich

z pows żne,.ii szansam i uzyskania tam  do­
niosłych sukcesów  propagandow ych.

\V tych w arunkach  z r a a o s o j  przylać 
należy takt zain teresow ania się zatarg iem  
przez  najw yższa s.aszę m agisfra tu rę  spor­
tow a —  Zw iązek Związków'. Jak  się do- 
w iad ulemy, zarząd  Z. Z. zdocydt w ał zw ró 
ciC się do P . Z. B. z apelem szybkiego za­
ła tw ien ia  za targu , a  Jednocześnie postano­
w ił zaprosić na specjalna konferencję przed 
s ł awicieli P . Z. O. B. dla bezpośredniego 
omów ienia sp raw y .

M iejmy nadzieję, że za ta rg  bokserski, 
dzięki energicznej postaw ie Z. Z., k tó ry  
tna sobie zleconą i ieczę nad sportem  w  
Polsce, zostanie zlikw idow any szybko i 
pomyślnie.

J A K O N I U A  S 1 * 0 ' K T Ó 1 V A .
HOKEJ LODOW Y,

Hoke? lodow y w  Równem. O dby! się 
tutaj p ierw szy  w  sezonie m ecz Hokejowy, 
rozebrany  m iędzy dw iem a drużynam i P o­
licyjnego K. S. Mecz w yw ołał duże za in te­
resow anie. H okej na lodzie zyska] w  Ró­
wnem duże szanse rozwoju.

Reprezentacja hokejowa Stanów Zjedno­
czonych w  igrzyskach  Olimpijskich, W 
tycn dniach w  now ojerskiem  Madison 
S ąuare  G arden odby i się  elim inacyjny m ecz 
hokejow y o ty tu ł reprezen tow ania 7 barw  
Stan iw Zjednoczonych w uiinirtjskiin tu r­
nieju hokejow ym  w Lake 'lacid, Do walki 
s tanę ły  *eamy New-Y orku i Bostonu. 
W bt^w  oczekiwaniom  zw ycięży ła  drużyna 
N ew-Y orku 1:0 (0:0 0:0 1:0). W obec Po­
w yższego w yniku, w  turnieju olimpijskim 
w eźm ie udział rep rezen tacy jna  drużyna 
Nowego Jorku,

O ttaw a biję reprezen tację  Anglii Kana 
dyjska drużyr.a hokeja lodowego „O tt~w a“ 
s k o n a ła  w 'B irm ingham  reprezentację An- 
gijł w stosunku 4:0.

ROZMAITOŚCI.
Sportow cy  łódzcy zaoroszen! do Estonii. 

W  w yniku pobytu estońskiej YMCA (dru­
żyna gier sportowych) w I odzl jest na­

w iązanie żyw szego  kontak tu  pomiędzy 
sportem  polskim i estońskim.

K oszykarze estońscy YM Ct zanrosiii 
drużynę koszyków ki M aknubi łódzkiej nr 
dw a m ecze co D orpadu i T allina w dniach 
5 i 6 n a re a  b. r.

Jednocześnie na te sam e dni sanroszeni 
zostali dw aj b o k strzy  lodzcy. W g rę  wchn 
dzę : Stib.be. S ew eryniak , a ew en t F rank.

Poseł polski w B elgradzie orezesem  ho­
norow ym  B elgradzkiego K S  Belgradzki 
Klub Sportow y na rocznem  w alnem  zgrO' 
madzeniu w dowód uznania zasług m  polu 
zbliżenia sportow ego polsko-jugoslow iań- 
skiego obrał pi tsta Rzplitej Polskiej w  Bel 
gradzie P. idyslaw a S chw arzburg - 
G uenthera sw ym  prezesem  Donorowym.

Prasa fińska o aferze Nuruii—Petklewlcz.
SztOkholmski ,.3oziai-D em okraten“ om a­
w ia w  sposób rew elacy jny  aferę Petkie- 
w icł —Nurmi, dow ouzgc, że Nurmi został 
w reszcie  zdem askow any Jako ncjlcplej w 
św iccie płatny zawmdowiec.

P ra sa  fińska n iezbyt silnie angażuje **6 
w obronie Nurm.ego, w ątpi jednak, aby  
Petkiew icz był w  posiadaniu jakichkolwleK 
dow odów  z podpisem N urtriego któreby 
mogły kom prom itow ać najlepszego biega- 

1 cza  św iata .

Program radiowy.
Sobofa, 23 stycznia.

Lw ów  (38i) godz. 11.45: P rzeg ląd  bie­
żącej p rasy  krajow ej. ll.oS : Sygnał czas i 
z W arszaw y, hejnał z Krakowa. 12.10: 
Foranek  szkolny rad iow y : „Orm ianie w 
Folsce" 12.45: K oncert z p iy t grem of 
13 10: Urz. kom unikat FIM. 13.15: Komu­
nikat gospodarczy. 13.25—13.40: Przsrifca 
13.40: P ogadanka ro 'n .cza R. U. L. i?
13.55: M uzyka ludowa „ piy* g-am of. 14.00 
P ogadanka rolnicza R. U. L. R 14.15: Mu­
zyka z p ły t gram of. *4.20: Pogadanka roi- 
flicM R. U. L. R 14.35—15.00: P rzerw a. 
15.00: M uzyka z p iy t gram of. 15.20: „ S n -  
chy* w  oDr, pp. S. T urkow icckiego i J 
M atfesa. 15.35: M uzyka z p iy t gram oi.
15.45: Giełda pieniężna oraz komunika;
C entr. B iura H ydr. dla żeglugi i rybaków  
15.50: A udycja dia dzieci: „Bajka o k ió - 
lew iczn Leniu" w ygi. p Ada A rzt-Jam poi- 
ska. 16.00: „Spraw y rubotn icze '1 w  opr. p. 
A. M ichałow icza. 16.15: P ły ta  gram oi.
16.20: R adjokronika, w ygi. dr. M. S tępow - 
ski. 16.40: K oncert o rk iestry  salonow e'
poc dyr. p. T . Seredyńskiego. 17.10: ..Szia 
itiem rozw oiu teletechniki i telcwizj 
w ygi. inż. L. D orosz. 17.35: K oncert skrzy  
pcow y p. Igo W eber? i u tw jry  fortepia­
now e w  w yk. p. M. R am ertów ny, 1S.05: 
T rans, z  W ilna: P rogram  dla dzieci: S łu ­
chow isko p.t. „Bal u w różk i" w edług p. I  
R ogoszów ny. 18.30: K oncert dla dzicc '. 
KoJendy w  w yk. chóru dziecięcego ped 
kier. A riany L ortschów ny. 18.50: Rozm a­
itości. 19.10: O dczytanie program u in
dzień następny. 19.15: Skrzynka pocztow a 
rolnicza, korespondencję b iezęcą omów i 
inż. W . T arkow ski. 19.25: „W spom  cnie 
o Ludwiku Marji Staffie" w ygi. p. L. Mach 
nicwicz. 19.40: P ły ta  gram of. 19.45: P ra ­
sow y dziennik radiow y. 2G.0u: „Na w idno­
kręgu". 20.15: M uzyka lekka w  w yk. o r ­
k ies try  P . R. pod dyr. G. N aw rota, Janina 
Kulczycka (sopr.), P io truś i W andzia Lej- 
kin (ksylofon), akomp. L. U rstein. 21.55. 
T ran s , z W ilna: Felieton p. - „F ilate listy ­
ka" w ygi. p. T . Bu.iwicki. 22.10: Koncert 
Chopinow ski w  w yk . p. L. M uenzera 
22.40: D odatek do prasow ego zlennik':
radiow ego. 22.45: Urz. kom unikat iPIM.
22.50—24.00: R etransm isje ze  stacy i za­
granicznych.

W arszaw a (1411) godz. 14.50. 15.50 Mu­
zyka z piyt grzm ot. 20.15: M uzyka lenka. 
22.50: M uzyka taneczna, nam burg  (372’
20.15: W eso ły  w ieczór. Berlin r4i& 20 i0: 
„O Row ie t dzieci", rad jo .eportaz- W iep°ó 
(517) 20 15: „Student—ż e b 'a k “ . operetka
M iiloeckera. M ónathtum  '032 ' 21.10: Radio 
kabaret. Kaltm dbtrg  (1153) 20.00: M uzyka 
hiszpańska.

Niedziela. 24 stycznia.
Lw ów  1381) goaz. iO.GO: N abożeństw a

z K atedry  lw ow skiej obrz. lac. 11^8: Sy- 
gnat czasu z W a rszaw y , hejnał z  K rako­
w a. 12.10: Urz. Komunikat F. 1. M, 12.15: 
P oranek  sym foniczny .  Filhar W arsr 
w ykonaw cy : o rk iestra  filharm om czna pou 
dyr. J. Ozim ińskiego ł Irena D ow nar-Z a- 
polska (sopran); w  program ie u tw ory  Ja- 

j r.a S traussa . 14.00: ..Co siychac. o czem 
|  w iedzieć trzeba" w ygi. d y r. S. M ęarzedF  
) 14.20: Piosenki w  w yk. chóru Dana. 14.35. 

„Czy w a rto  prow adzić pasieKę". dialog w 
opr. K. Bajo. „a. 15 00. W ystęp  zespoiu S. 
Rachonia i chóru Dana. 15.55: P rogram  dla 
dzieci s ta rszy ch : a j „Co się d ;Iej< na
św iecie1' tygodnik w opr. p. J. M ilew skie­
go, b) Pogadanka W. Frenkla „Od studja 
do słuchaw ki". 16.20: MuzyKa z p ty t gi o- 
m ofoncw ych. 16.40: „O bolu g łow y" w ygi. 
dr i .  Szpakow skl. 17.00: P ły ty  gram oi. i 
,.S;iva R erum ". 17.15: „Ojców w  zmiie" 
w >gł. prot. A. Janow ski. 17.30: „Związit; 
kulturalne polsko-rum uńsk.e w ciągu w ie ­
ków " w ygi. prot. dr. E. B ijd rfy ęk i 17.45' 
y.udycia leśne: 1) „P iatiletk? w ieśnictw ie 
se\vieckiem “ w ygi. dyr, I. B arczyńsk i; 2) 
Facecie myśl.i’vsk ie; 3) Chór Leśników 
odśpiew a pieśni okolicznościow e. 18.15: 
K oncert o rk iestry  P . R. pod dyr. J. Dwo­
rakow skiego. 19.00: Rozm Mtosci. 19.20: 
O dczytanie p iogranru na Izień następny. 
19.25; „T rzy  w yk  zykniki" w opr. p. W. 
B udzyńskiego. 19.40: Lw. kom unikaf apor­
tow y w opr. p. J. Żukowskiego. 19.45: 
Słuchow isko kabare tow e : „działem  Igo 
Sym a, M iry Ziemińskiej, Boelkego i F ren ­
kla. 20.15; K oncert popłularny w  w yk. or­
k ies try  P  R. pod dyr. J. Ozimińskwgo, Ed­
w ard  Bender lba<-) i L. Urstein (a.iomp.l. 
2 i.55 . K w adrans lite rack i: J W o ło s z y n a  
sk l: „Chuda ręka pana dyktatora" , rozdziil 
z pow ieści „Rok 1863". 22.10: R ecital for­
tepianow y L. Szpinalsliego. 22.40: Urz 
k -nunikat P . 1 M, 22.45: Y dadomoścl
sportow e. 22.55: P rzerw a . 23.00- 24 00: 
M uzyka taneczna z W arszaw y .

BISKUPI ANGLIKAŃSCY 
O REPARACJACH.

Londyn. 21 stycznia. (.PAT). 15 bi­
skupów angielskich 1 przewódcow ko 
ścioła anglikańskiego wydało odezwę 
do cnrzescijan wszystkich narodów, 
występującą za anulowaniem spłat re- 
paracyjnych i dtugów międzynarodo­
wych.



10 „SŁO W O  P u L s K lE 11 Nr. 23. niedziela 2-1 stycznia 1932.

Każdy numer dowodowy liczy si< 
25 groszy.

S P R Z E D A Ż

ZA BEZCEN
Firanki, kapy ręcznie vyv  tnane na szwaj­
carskiej m irkiiecie. Koronki k lockow e 9 gr„ 
tabletki 39 gr. tiroKaty oa zł. 7.80. Jedyr.a 
Wytwórnia F reilich Lwów, Sykstuska 21.

33

SZCZENIAKI,
rasow e ,’B oxy“ śliczne — do nabycia.
ta rn o w sk ieg o  94, p arte r 219

KAMIENICE
now e i przedwojenne rentowne, wille, par­
cele korzystnie sprzeda Centralna Agencja, 
K opernl.ta 14. 226

OKAZJA ~
do sprzedania kompletny h ak  na jedwabiu 
oraz inne cenne dodatki .]ażw>ecki, ul.
Ciow a 2. 201

MEBLE
na raty najkorzystniej poleca Sfeil, Kazi-
T .ier zow sk a  28   5932

solidnie -  tanio 
K U f - U T  i w łasny w yrób
Władysław W E B E R

Lwów, Batorego 2.
Ceny znacznie zniżone. 183

WOLNE POSADY

PRZYJMĘ
ucznia na p rak tykę  handlow ą. Zgłoszenia: 
Wirga M ichałal, Sienkiewicza. 199

NAUKA I WYCHOWANIE

KUHSY HANDLOWE
|L Hirscliprunga, Łycz k o w s k u  34 Wpisy 
na 5-cio m .esięczny w ieczorny kurs han­
dlowy oobyw aią się codziennie od 10—12 
i 4 - 7 ,  S tenografia. P isanie na m aszynach.

203

Z D R O J O W I S K A

ZAKOPANE
dom  pryw atny przyjm ie osoby  in te lig en ­
tne na  pensię. Ceny um iarkow ane. „B oru­
ta", C hałubińskiego. 152

K U P N O
■ m n a a w a i I

P O S A D  POSZUKUJĄ

EKONOM
lat 55, Polak, z  w iek ą  praKtyką gospodar­
stwa postępow ego, zamiłowany chowca  
koni i bydła, prowadzenia krowiarni z  w ie l­
kimi dochodami, plantator buraKów cukro­
wych i pastewnych poszuKuje posady na 
>->rdyi rję od zaraz. Poste-restanie „Na­
dzieja* p . P r o s z o w a  k ,  Tarnopola, Kozó- 
wka. 225

--------------------------------ł  * ł  *  ł  - - t i
C z y n i ą c  z a k u p y , p o w o ł u j c i e  s ię  

n a  o g ł o s z e n i a  
w  „ S Ł O W I E  P  O L S  K I E M “.

M I E S Z K A N I A

DWA
pokoje kom fortowe. Niski parter. Do wy­
najęcia Listopada 51. 227

R Ó Ż N E

KRAWATY
nowe i stare do przerabiania przyjmuje 
Pratownla abażurów Piłsudskiego 6. Tele­
fon 55-33 22-3

W p o d r ó ż y
w  hotelach, czytelniach, 

księgarniach d w o r c o ­

w y c h  tp. należy żądać

S Ł O W O  P O L S K G R

3ILETY WIZYfOwE
: . yjk« °.nr U l  Od Z ł. 2  5 0

D R U K A R N IA  S ŁO W A  P O L S K IE G O  
Itooui, ULICA ZlrtOhOwiCtC U 15.

A _________________________   -  _  . .

GAAMdfON
w al.zK owy, v\ dobrym  stanie kupię okazyj­
nie. Z g łoszenia pod „Tanio" do \d m . 202

.

WSPIERAJCIE AKCJE
na 'z e tz  bezrobotnych.

> — - — .. .     — —  ■■ .  ---------------

I iinium w „m i i  Pohtiem**

■ I I  im  EonzinHiijro
KALENDARZ 

ALMANACII

SŁOWA POLSd :G U
WSZYSTKO ObA WSZYSTKICH 
= = =  H A  3fc4 S T R O N A C H  = =

. e n  a  2  z ł .
Czytelnicy, którzy zgłuszą się wprost do naszej 
Administracji (ul. Ztm orowicza 15), korzystają 
ze zniżonej ceny Z!. 1.50 za egz. broszurowany

N EZBEDKY W KAŻDYM DOMU.

W'CIAC i PRZESŁAĆ JAKO DRUK:

I!
ii*

DO ADMINISTRACJI SŁOWA POLSKIEGO WE uWOWIE 
UL. ZIMOROWICZA 15.

Proszę nadesłać ............  egzemplarz Kalendarza Almanachu
Należność Zł. 1.50 przekazuję na P. K. O. Nr. 150.660
Nazwisko ............................................ .................. ....... ..... .. .....
Adres ..................................................................................

ID

M IESZK A N IE!
Pięciopokojowe, z wygodami, duzytn orzedpokoiem w śródmieściu

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .
W iadom ość w  biurze adwokata Dr. tzudow sktego Adolfa, 

ul. Fredry 5. —  Teief. 75-93.

RUFUS KING. 14)
«(

„Pien iąd ze, albo żyrie
(MURDFR DE LUXE.)

Przekład autoryzowany 
z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
Weszli do daniu Billingsa i Antoni 

zapomniał na chwile o żonie, dopóki 
Biiliifgs nie zaznaczył przypadKtem w 
trakcie narady, że Karolina t cle to nowa 
ła zaraz po obiedzae po Georginę. By­
ła czerni strasznie zdenerwowana i 
miały zaraz jechać obie dio Southamp- 
tonu samochodem i zabawić tam do 
soboty, „bo potem już niie będzie po- 
trzeba“ Georgma znikła z domu jak 
zwykle błyskawicznie i nie raczyła 
naw et objaśnić, o co chodziło i co to 
wszystko miało znaczyć. Billiags zapy 
tał Antoniego, czy Karolina domyślała 
się czego w  związku z Micahem 
Thrummem i czy czasami nie ostrze­
gła Georginy o grożą-em  ojcu niebez­
pieczeństwie Bdllings nie chciał, aby 
córka miała z jego powodu zm artwie­
nie.

Antoni uspokoił go i objaśnił że na­
gły w yjazd pań pozostawał w związ­
ku z osooa Brutusa Gohwr busa Jonesa,

Z narady trzech nie wynikło nic

nowego. Barry pow tórzył Bilbngsowi 
wszystko, czego się dowiedział od Jo­
nesa a propos listu Thrumtna. Na za­
kończenie trzej spiskowcy wyrazili 
wdzięczność pod adresem Jonesa, że 
tak skutecznie przepłoszył z poła dzia­
łań Karonnę i Georginę i to  na najważ­
niejszy czas. Po  powrocie z Southamo 
tonu niewiasty miały ■ się dowiedzieć, 
że tymczasem oni wyruszyli również 
na krótki spacer morski na „Morga- 
nie“.

ROZDZIAŁ VI.

Dalsze wypadki.
Do dnia 13-go września zaszło nie- 

wiele wypadków godnych uwagi. Tyle 
tylko, ze udało się dostać odciski pal­
ców Simpsona i Hanusa, a Ripley‘a 
nie i że B arry spalił . ,JElsprey“. Nie z 
'ego winy Karolina i Georgina znala­
zły się w tedy na pokładzie, ale o tern 
ootem.

Billings wywiązał się sumiennie z 
tego, co do niego należało. Po dłuż­
szych poszukiwaniach znalazł stola­
rza, k tóry  -wziął go na ser jo (nie za 
warjata, lecz za bootleggera) i podjął 
się dostarczyć wiadomą skrzynkę wie 
czarem, 12-go. Dalej Biłlings udał się 
ostentacyjnie do kilku banków niby to 
po gorowkę, mówiąc o tern wszystkim 
spotkanym po drodze znajomym.

Wkońcu s-telefonował się z Jane- 
waydrti i wydał mu instrukcje doty­
czące „Elsprey“.

Barry j Antoni Ghennell od Billingsa 
poszli do klubu. Przed wejściem Barry 
wyjął z kieszeni parę nowych białych 
glamsowanych rękawiczek, odwinął je 
z bibułki 'i" zaczął naciągać starannie i 
powoli, Antoni spojrzał zdziwiony.

'— Kazałem Timminsowi posłać po 
nie chłopca w czasie obiadu  objaś­
nił młodzieniec. — Znalazł otwarty 
sklep w jakimś hotelu.

— Wiem, że złodzieje, a zwłaszoza 
kosiarze używ ają rękawiczek, żeby 
nie zostawiać śladów rąk  — rzekł An­
toni — ale nigdy nie słyszałem, żleby 
je nosili detektyw i — i"to jeszcze białe, 
skórkowe.

— Ndeah wuj nie robi żądnych uwag 
na ten tem at w Hubie — rzekł B arry. 
— I niech wuj się nie zdziwi, leżeli sie 
przywitam za bardso serdecznie z Sim 
psonem, Harrisem i R ipleyęm . Udaim 
trochę pijanego.

— Oszczędzaj mnie, chłopcze, Je­
stem marnym aktorom i mógłbym d ę  
łatwo zdemaskować.

— Nie — odparł Barry. — Przeciw­
nie. Uda wuj zgorszonego moim sta­
nem i będzie próbował zabrać mnie 
spokojnie dc- nomu. Może wuj nawet 
podnosić oczy óo sufitu, mrugać j. łerzy 
wić się znacząco — za majami pleca­

mi. Tylko niech to wszystko będzie w 
miarę.

Antoni dal słowo honoru, że nie prze 
kroczy miary i skinął głową portiero­
wi, którego B arry poczęstował serafi- 
cznie idiotycznym uśmiecnem. We-szl 
do hallu. Jak można się było spouztt 
wad, Simpson siedział san  w dalszyrr 
rogu i czytał gazetę.

Był to jegomość bardzo drażliwy 
skłonny do samotności j mający swoje 
stałe przyzwyczajenia. Antoni, który 

i wiedźm* jak Simpscu nie lubił, gdy mu 
przeszkadzano w  Wieczornej lekturze
— pomyślał, że muszą się jakoś takto­
wnie uspnawiedli ńć, że do niego pod­
chodzą. Ale nagło udę-zyło go dziwne 
zachowanie sie siostrzeńca.

— Ba! rzeki Barry i coraz głośniej
—  B a ' Ba; Ba!

Simpsot wyjrzał z za gazety, zmar 
szczyt się i schował pośpiesznie z po­
wrotem.

— W te* spwsćt nie dokażesz nicze­
go— 1 szepnął ostrze jaiwcac d o sio­
strzeńca Antoni.

— Ba! Ba! — wykrzykiwał napastfi 
wie BarT. — .Albo mnie oczy mylą, 
aioo w sdze kochanego p a rt Simpror-'.

(C„ d. n.)
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